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D r  A L E K S A N D E R  YO G EL.
B iura  red a fc o y l: nl. Sykstusk-i 1. 40, I. pięiro
otwarte od god:. 10 rano do godz. 1 w połndn'e. 

B la ra  a d m ln ln tra cy i: nl. Kopernik- 1. 7, par­
ter (iklep) otwarte od godz, 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę Harodoww w ynosi:
we Lwowie : na prowincji ; wa granicą:

m ies ię czn ie  2 kor. 2 kor. 60 h.
kwartalnie 6 „ 7 „ 60 „ 10 ker. 60 h
półrocznie 12 „ 16 „ — „ 21 „ — „

Za zmianę adresn dopłaca się 40 hal.
Wraz z „T y go d n ik iem  m ód 1 p o w la io L  lut
teł z warszawskim tygodnikiem „Ziarno*1 i 13 t o ­

mami ocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na nowincyi 9 „ 90 „
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaca się 

40 hal. mies;ęczni«.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczoreir

OGŁOSZENIA 1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjmują: w e  L w o w ie :  Aim-nietracya „Gazety 
Narodowe"** nl Kopera ka 7, i Huro Sotofo*slr o" 
Pasaż Hi o^mis-; W »  W ied n iu : Ha-se-is^na & 
Vogler (Otto Mass) WatflsoDgasse 1 Rudolf Hfo«se 
Seilerstadt' 2, A. Oppelik Grunan-e-gtsse 12, M Da- 
k«s Nachf.: Mai Augenfeld & rlmerinh LeMoe " 1. 
Wollzeile nr 9, Sihallek Wollzeile 11, J- Dann^nb trg 
IT. Prat-r-trasie 33, Ado'f Ohn iw-ki V ]. Getrci «■ 
mirkt nr. 13; W  Budapeszcie: Julian LeoooM 
VII. ELsabethrlng ~4 ; we F ran k fu ro le  n SI.: Hav 
senstein & Voaier i G. Daub- & Como.; w  Paryża: 
*’. Adam Oiboro-yek 37 rue d- V ir j ..ai Pan i; 
w  W a rs za w ie  : Reiehmann & Freudler-

CD C4 O GŁOSZEŃ : Ogłoszenia iw y  
ozajne na .i'duo«zpaI:owy wiersz d oouym Ir  niem 
lnb jego miejsce 20 ual Wad ełaue z- wie <z lub 
jego miejsce 60 hal. Głosy pnbU ozuoiol za 
wiersz lub jeg . miejsce i  tor. Prywataa korae- 
pondenoya 6 hal od wyraża 
Numer k m tu je  8 h aa p o w ia iy i  li) tt.

(Numera daw-iie ezo ko<stu ą p> 10 et.)

w Stanisławowie.
Rzecz ba znaną jest naszym czytelnikom 

z artykułów naszych i z zeszłorocznych obrad 
sejmowych, Vv tym roku będzie w sejm.e 
ponowioną. P. Oleśnicki postawił onegdaj w 
tej sprawie wniosek; Rada szkolna kraj., do 
której w ubiegłej sesyi sejmowej sprawę tę 
odesłano, przedłoży sprawozdanie swoje a i 
p. namiestnik, jak  to, omawiając jego  prze 
mówienie z okazyi otwarcia sejmu, zazna­
czyliśmy, rzecz tę poruszył, mówiąc, że n!e 
wątpi, iż „W ysoki sejm z całą życzliwością 
zbada tę sprawę i postąpi w myśl zasad, któ- 
remi się zawsze kierów i ł  w spełnianiu po- 
ti zeb kulturalnych narodu ruskiego, których 
słuszność i rzeczywistość uzna". Życzliwości, z 
jaką sejm t r ak to w a ł  i traktuje kulturalne po­
trzeby narodu ruskiego dow o d z i ć  nie trzeba 
Wszakże na 4210 czynnych szkół ludowych 
jest 2041 z językiem  wykładowym ruskim, 
chociaż ludność polska wedle ostatniego spisu 
jest znacznie większą od ludności ruskiej. 
Sejm zgodził się na utworzenie gim naryó c 
ruskich w Przemyślu, Kołom yi i w Tarno 
polu i żądał utworzenia utrakwistycznych se- 
minaryow ruskich a na wydawnictwa książek 
szkolnych ruskich daje cztery razy więcej, 
aniżeli ua książki szkolne polskie, popiera 
również wydawnictwa ruskiego, towarzystwa 
pedagogicznego, wydawnictwo rusko-ukraiń- 
skiej biblioteki, ruskiej gazety Uąytel, wy. 
dawnictwo dzieł ludowych Prośw ity (6000 k ), 
wydawnictwa towarzystwa naukowego Szew- 
czeńki. ruskiej biblioteki historycznej itd., 
daje Proświcie na cele rolnicze 4000 k.. tow a­
rzystwu Selski Hospodar w Olesku 1000 k., 
ks. D it  łyńskiemu na wydawnictwa rusaie 
„Posłannyk1" i „Książeczki m isyjne" 800 kor., 
00. Bazylianom na wydawnictwa religijno 
moralnej treści 800 k,, komisyi etnograficznej 
Saewozeńki oprócz stałej sabwenoyi na ekspe- 
dycyę naukową 1000 k., teatrowi rusziemu 
18 600 itp.

Gdy zaś posłowie ruscy uskarżali się 
przed kilku laty na to, że w niektórych sta­
rostwach na pisma ruskie me zawsze odpo­
wiadają po rusku, sejm traktując rzecz z zu­
pełną bezstronnością, uchwalił wezwanie do 
rządu, ażeby rozporządzenie o języku  u rzę­
dowym  ściśle wykonywał.

Sejm dał tą uchwałą dowód przedmio- 
towości na którą w sprawach narodowych 
nie byłaby się zdobyła większość żadnego 
innego w Austryi sejmu. Jeżeli zaś w roku 
zeszłym  S b j m  nie mógł się zgodzić na utwo­
rzenie gimnazyum ruskiego w Stanisławowie, 
to nie uczynił tego bynajmniej z pcwodów 
narodowych, dai bowiem niejednokrotnie do­
wody, że dążenia narodowa ruskie popiera, 
a prawo narodu ruskiego do ruskich szkół 
średnich uznaje.

Na odroczenie założenia gimnazyum ru­
skiego w Stanisławowie wpłynęły rozliczne 
powody. Najp ierw  było ważną prreszkodą 
ignorowanie praw sejmu, którego dopuścił 
się rząd centralny, wstawiając do bndżeta 
na r. 11)03 wydatek na gimnazyum ruskie, 
mimo że prawem przepisanej uchwały sej­
mowej w przedmiocie tego gimnazyum nie by­
ło. W  budżecie na r. 1904 rząd tej pozycyi 
juz me zamieścił; przyczyna ta więc dziś od 
padła. Dalej wobec zeszłego roku powtarzają­
cych się ciągle w ruskich gazetach gróźb, 
łączących bezrobocia robotnicze ze sprawą 
gimnazyum ruskiego, nie odpowiadało godno­
ści sejma dawać się zastraszyć teroryzmem 
prasy; wzgląd ten także obecnie nie istnieje 
bo jakkolwiek nie ma rękoimii, że niebezpie­
czeństwo bezrobocia rolnego wszęazie i na 
zawsze usunięte, groźby w tym kieranka je ­
dnak przyoichły.

Wreszcie przypomnieć należy zeszłoro- 
ozną manifestacyę ruską na uniwersytecie

Iwo '"skim z dziV'm  napadem na rektora ks. 
Fiałka, która i najgorliwszych zwolenników 
utworzenia nowego g mnazyum ruskiego zu­
pełnie ochłodziła i otrzeźwiła.

Pozostał jednak najważniejszy powód, 
dla którego sejm odroczył założenie gimna- 
zyum ruskiego w  Stanisławowie, który w ca­
łej pełni niestety jeszcze istnieje, a m ianowi­
cie o b e c n y  s t a n  g i m n a z y ó w  r u s k i  ch, 
wrząca w nich radykalno-anarchiczna agita­
c ja  i stosunek nauczycielstwa do tej agita- 
cyi, które bądźto ją  w sposób tajny popiera 
bądźto wobec niej zamyka oczy W obec tej 
agitacyi prnykla&nąć też trzeba słowom p 
namiestnika.

„Działanie na młode umysły, nie mogące 
jeszcze mieć własnego wyrobionego sądu, 
odrywanie ich od ich obowiązków, to jest od 
nauki, uważam za ciężki grzech wobec w ła­
snego społeczeństwa ruskiego czy polskie­
go a jakkolw iek walka z podobnemi agi- 
tacyami jest nadzwyczaj utrudnioną, to jedna­
kowoż wszelkich starań dołożę ażeby tym 
szkodliwym, postronnym wpływom ta mę po­
łożyć. “

Spodziewając się też konkretnego skutka 
usiłowań p. namiestnika, należy założenie 
gimnazyum ruskiego odłożyć do chw li, w któ­
rej usiłowania te wydadza dotykalne owoce 
Z uznaniem należy podnieść, że pierwsze 
kroki w tym  kierunku wdrożone. Tak dawny 
namiestnik, jak  i obecny przenieśli w osr.a 
tnich latach trzech nauczycieli ruskich, tru 
dniącycb się w szkole anarchiczną agitacją  
i dopuszczających się rozmaitych wykroczeń; p. 
namiestnik spensyenował jednego nauczyciela 
i oddalił jednego bupienta, k tó iy  udał się na 
Bukowinę. P. namiestnik też lustrując ruskie 
gimnazyum w Tarnopolu i polskie w Brzeża- 
nach, nie szczędził niektórym rozpolitykowa­
nym nauczycielom ruskim ostrych napomnień. 
Również zm ienił p namiestnik podział okrę­
gów  inspekcyjnych i oddał ruskie przemyskie 
i tarnopolskie gimnazya pod nadzór innego 
inspektora. Oo do nadzora nad kołomyjskiem 
rnskiem i akademickiem gimnazyum nie za­
szła żadna zmiana.

Ze zarządzenia w ładzy rzuciły pewien 
postrach, że tu i ówdzie agitacya stała się 
cichszą i w sposób bardziej tajny zorganizo­
waną, zaprzeczyć trudno; są one jednak zbyt 
świeżej daty, ażeby m ogły i były w stanie 
zmienić ducha, panującego pomiędzy nau­
czycielstwem i pomiędzy młodzieżą w gimna- 
zy&ch ruskich.

Jest to właś^iwośoią ludzi czynnych, ener­
gicznych i pełnych siły woli, że rezultat mie 
rząc miarą własnych sprężystych usiłowań 
i nie przypuszczając przeciwko uim zwróco­
nego bardziej utajonego choo zawziętego 
uporu, sądzą, że zadanie swoje ju ż osiągnęli 
wówczas, kiedy to zadanie zaledwie rozpo­
częli.

Pewien w nader ostrożną formę ubrany 
optymizm widoczny jest też w słowach p. 
namiestnika: „Przy tej sposobności muszę
jeszcze zaznaczyć, że wydane przez radę szkol­
ną krajową zarządzenia odniosły pomyślny 
skatek i że w zeszłym roka nie można było 
zauważyć w wewnętrznem życiu szkół śre­
dnich żadnych agitacyj narodowych lub spo­
łecznych. N ie mogę jednak powiedzieć, aże­
byśmy nie mieli wciąż do walczenia ze spo 
łecznemi lub narodowemi agitacjam i, wy- 
chod^ąoemi z poza szkoły i to tak w gim- 
nazyaeh polskich, jak  ruskich1*. W ydaje nam 
się bowiem, że do gwałtownych zaburzeń w 
Tarnopolu nie byłoby doszło, gdyby spo 
łeczne lub narodowa agitacye, wyohodzące 
z poza szkoły, nie były  znalazły sprzymie­
rzeńców w wewnętrznem życiu tejże szkoły 
zakorzenionych i gdyby we wnętrzu tarno­
polskiego gimnazyum nie było agitacyj naro- 
dowyoh i społecznych."

Trzeba zresztą dodać, że nowy bardzo 
zdolny inspektor od niedawna dopiero prowa

dzi nadzór nad gimnazyum w Przemyślu i w 
Tarnopolu, nie m L ł przeto jeszcze czasu ze 
wszystkich a utajonych ubjawów w u ich zdać 
sobie sprawy.

Trudno też pominąć faktu, że często le ­
piej od inspektorów bywają poinformowani 
rodzice, a świeżo jednemu z posłów polskich, 
który się cieszy zaufaniem Rusinów, mówił 
jeden ze znanych z gorącego patryotyzmu 
księży raskich. że syna swego musiał odebrać 
z Kołom yi „bo go tam przemieniali w dzikiego 
człowieka". „Gdybym się bv ł poważył —  mć 
w ił ksiądz ruski — ja jego  stary ojciec wy- 
razió inne polityczne zdanie, j » k  ten miody 
fanatyk, byłby się na mnie porwał z nożem.- 
Na to odrzekł poseł polsk.. „A. w y pomimoto 
chcecie założenia nowego gim nazjum  ruskie­
go?*: „Jeśli ma być sakie, jak w Kołom yi, 
nic chcemy go wcale A  więc o to głównie 
chodzi, ażeby przed założeniem gtmnazyam 
pozyskać rękojmię, że ono wyda inne owoce, 
jak gimnazyum w Kołomyi.

N i e  g i m n a z y o m  r u s k i m  j  k o  t a  
k i m  i n i e  r u s k i m  d ą ż e n i o m  n a r o ­
d o w y m  s p r z e c i w i a m y  s ię . ale gim na­
zyom hajdamackim, w  których kwitnie bez­
wyznaniowość i anarchia a pod pokrywko mi­
łości własnej o jczyzny rozw ija się pielęgno­
wanie narodowej nienawiści.

Gdyby każde nowe polsk* > gimnazyum 
było ogniskiem bezwyznaniowości i anarchii 
nie żądalibyśmy założenia nowych polskich 
gimnazyów. P  od tym względem nie można 
jednak postawić polskich gimnazyów na równi 
z ruskiemi, jakkolw iek i w niektórych pol­
skich gimnazyach bywały agitacye w kierun­
ku socyalizmu, anarchicznego radykalizmu 
i histerycznego szowinizmu, zawsze jednak 
objawy te w polskich gimnazyach bywały wy 
jątkiem  a w ruskich regu łą ; w polsk em z 
wyjątkiem  jednego lub dwóch wypadków nie 
znajdowały też sprzymierzeńców pomiędzy 
nauczycielami, nigdzie zaś nie doznawały zby­
tecznej poblażliwośoi od inspektorów.

P rzy  wyborze chwili założenia gimua- 
zyum ruskiego w  Stanisławowie należy wziąć 
pod rozwagę nietylko ilość, ale jakość sił 
nauczycielskich; —  jeśli się znajdą wytrawne 
siły, użyć ich tek trzeba przedewszystkiem 
w celu naprawy istniejących już ruskich 
gimnuzyów.

W  sprawie sił nauczycielskich pisze ra­
da szkolna kra jow a: „W  spraw ę dostarczenia 
nowemu gim nazjum  ruskiemu potrzebnej ilo­
ści sil nauczycielskich trudności powainei 
być nie może, gdyż nie chodzi tu o obsadze­
nie naraz całego e atu nauczycieli, co n.e- 
zawodnie w danej chwili nie dałoby się usku 
tecznić bez przy masowego przenoszenia nau 
czy cieli, zajętych w innych zakładach a na 
wet w odległych okobc&ch kraju, lecz o stop 
niowe uzupełnianie grona w miarę przyrostu 
stopniowo dodawanych klas, a liczba nauczy­
cieli corocznie potrzebnych — stosunkowo 
mała — da się pozyskać ju ż  teraz, a tern 
łatw iej w przyszłości w cbec licznego napły­
wu młodzieży ua studya na wydziale fiiozo 
ficznym. Zauważyć wszakże należy, że w o- 
statnich latach przyrost sił nauczycielskich z 
uprawnieniem do udzielania nauki w języku  
ruskim był jeszcze dość szczupły 1 nie czynił 
zadość potrzebie faktycznej ; natomiast przy­
rost s’ l nauczycielskich, wchodzących w urząd 
nauczycielski po skończeniu stndyów uniwer­
syteckich, ale liez  egzaminu, był w roku bie 
żącym ju ż  znacznie większy, niż w latach po 
przednich.“

Z oświadczenia tego widać więo, że r a ­
da szkolna rozporządza jedyn ie tylko większą 
liczbą młodych i nie egzaminowanych su plan­
tów, podczas gdy do gim nazyów  ruskich po 
trzeba nauczycieli dobrze zrównoważonych, 
spokojnych i rutynowanych którzy pokusie 
pobłażliwości dla rozkładowych agitacyj oprzeć 
się zdołają.

Na podstawie powyższych wywodów nie

mówimy wcale w sprawie ;ałożenia nowego 
gimnazyum ruskiego: quod w n. — ale żąda­
my odroczenia aż do chwili, w której owoce 
istniejących ju ż g im n a zy ó w  ruskich będą lep 
sze, aniżeli dotychozasowe.

Rusini o sejmie.
Po tegorocznej sesyi sejmowej prasa ru­

ska nie spodziewa się niczego dobrego dla 
swego społeczeństwa I  tak D iło  pisze: „Bu­
dżet wykazuje nowe niedobory, a na porzą- 
dea dzienny wstawiono ja ż  takie projekty, 
iak włości rentowe — dalszy łańcuch w 
szeregu ustaw antyruskich — i przedłożenie 
o strażach ogniowych O żądaniach Rusinów,
0 reformie wyborczej ni słychu ni dychu, a 
jest tam wprawdzie pozycya subwenoyi na 
teatr ruski, ale my wiemy, że to tylko ha 
czyk (?), aby trzymać na uwięzi rep-ezenta- 
cyę ruską; tak, jak  i ewentualna odua gim- 
nazyjka*, dla oslcdy tych gorzkich i zatru­
wających nas pigułek, jak ie przynoszą nam 
przewódej' polscy w ustawie o włościach 
rentowych, a może jeszcze i w in n jiL  zomia 
r<.ch i postanowieniach, jakich jeszcze i prze­
widzieć niepodobna. Dlatego naród rusk> — koń­
czy Dtło — wstępuje w fazę nowej sesyi sejmu 
polskiego z dawnem uczuciem i z dotychcza 
sowymi, ni zmienionymi poglądami na nasz 
los pod rządem polskim. \Viemy, czego mamy 
żądać i dokąd iść. Może atoli pp. t> Iscy prze 
wódcy sejmowa większość polska, roztrzą­
sając w pamięć' dotychczasową taktykę po­
słów ruskich w sejmie z dwukrotną seoeayą
1 ostrzegającemi oświadczeniami, raczą po 
myśleć, że te same przyczyny wywołują i 
muszą wywołhó te same następstwa".

O mowie marszałka pisze D<ło między 
innemi „Żałować trzeba ciepłych zresztą 
słów p. marszałka, tern bardziej, że po stro 
me przeciwniej, tj. tej, do której należy i hr 
Badeni, nie ma chęci do jakiegoś wyrówna­
nia rachunku z Rusinami, ale jest - jak 
świadczy i deklaracya, odczytana przez hr. 
Dzieduszyckiego jedyn ie perfidya(P), poza któ­
rą kryje się istotny cel po litjk  polskiej; da 
rzyć(?) Rusinów, ile tylko można, dawać chyba 
tylko to, oo ju ż  niezbędnie konieczne i prowp- 
dzió konsekwentnie a stale politykę zniszczę 
nia(?l) Rasi na korzyść Piemontu polskiego 
Na tem wszystkiem my się dobrze rozu- 
miemy**.

Ruslan amaozywszy, że w ciągu lat 
kilka po raz pierwszy sejmowi dano możność 
uchwalenia budżetu na rok następny, rozbiera 
rzeczowo mowy inauguracyjne marszałka 
i namiestnika. Pisząc o mowie hr. Po ­
tockiego podkreśla organ p Barwińskiego, że 
„ n a m i e s t n i k  p o  r a z  p i e r w s z y  prze 
mówił tazże p o  r us k u * .  (K rótka pamięć 
R usim a ; tamtego roku było to same) O de- 
klaracyi dr. Oleśnickiego pisze 'Rftsian: „C zy  
to oświadczenie przyczyni się do ułatwię 
nia stan i-” iska i do pomyślnej pracy posłów 
ruskich w sejmie, można co najmniej powąt 
piewać Większość sejmowa w idzi w niem 
znowu te pogróżki, przeciwko którym zas^rze 
gała się w sesyi ubiegłej, a radykalnych kół 
ruskich, które posądzają dr. Oleśnickiego o 
tendeneye nowoerystyczne, ono także Die za­
dowoli i nie zaspokoi. O deklaracyi hr. Dzie- 
duszyckiego pisze Rusł^n, że zawiera ona 
„przestrogi i zwroty ogólnikowe1* podobne do 
tych, jak ie złożył zeszłego roku p. Abraha- 
mowicz w czasie ogóluej rozprawy budże­
towej.

Moskalofilski Hzliczunin zaatakował w 
sposób ordynarjjny polską większość sejmo­
wą i hr Dzieduszyckiego z powodu złożonej 
przezeń deklaracyi. Organ moskalofilski przy­
pisuje politykom  polskim „chytrośó*. a od­
powiedz większości sejmowej ośmiela się na­
zywać „cyniczną", a d_lej pisze:

„Jeżeli polska większość sejmowa postę 
powała dotąd wobeo ludności ruskiej sumień

nie i na zasadzie znajomości kraju i jego 
mieszkańców i jeże li hr. W. Dziedus^ycki 
powiedział prawdę, to w tak ’ m razie trzeb* 
dojść do konkluzyi, że polska większość sej­
mowa ma sumienie bardzo rozciągłe 
szno roztiażiu ia") i że ona nie ma pojęoia
0 ruskich mieszkańcach kraju, jego  potrze­
bach i żądaniach, gdyż z punktu widzeń a 
ruskich mieszkańców Kra ju  odpowiedź hr. W. 
Dzieduszyckiego przedstawia się jako cyni­
czne (!) zaprzeczenie (?) tego wszystkiego, oo 
stanowi utotę potrzeb i dążnośji ogółu ru ­
skiego**.

W końcu H jlicran iń  wątpi, czy znalazł­
by się choć jeden taki naiwny, któryby 
uwierzył zapewni-niom hr Dzieduszyckiego
1 przyznał słuszuoś" jego słowom- i zapewnia, 
że sami autorzy h polskie.) „śmiali 
się ze swego e!a!>orV.. i"  i pisze: „Zaprawdę, 
mybyśmy obrazili polską większość s e j m o w ą ,  

gdybyśm y nważa’ i ją  za naiwną do tego 
stopnia, iżby sama miała wierzyć w szcz ■- 
rość i prawdziwość słów hr. W. Dziedusayc- 
kiego i przypuszczać, że one znajdą wiarę 
pośród ludności ruskiej w kraju**.

M B i z M r l a r a w  fepiEm  nofcoji
( K o r e s p o n d e n c y u  » G u z ,  M a r . * )

H i. Ł o u i * ,  17 września
Świetnie pod każdym względem wypadł 

tegoroczny, dwunasty z rzędu międzyparla- 
mentarny kongres sądów rozjemczych i poko­
ju, urządzony ne. placu tutejszej wystawy św ia­
towej przez zw iązek : InU parliamemary Union 
ju r  p> otnoiion intrrnałi nal Arbiiration. Z  Pola­
ków uczestniczyli w kongresie posłowie do rady 
państwa pp. W łodzim ierz G n i e w o s z  i dr. 
Władysław D u l ę b a ;  z Czechów: dr.br. Pra- 
źak, jó z e f  Brdlik i Karbus Tych 6 posłów re­
prezentowało p&ii&ment austryacki; z N iem ­
ców austryackich żaden cie przybył Nato­
miast W ęgrzy stawili się w poczcie imponu­
jącym: 34 posłów z hr ApponyPm na czele. 
Nadto przybyło: *23 posłów z Anglii, 18 z
Fraucyi, 17 z Belgii, 16 z Włoch, 12 posłów 
amerykańskich, 5 ze Szwajcaryi. po 4 ze 
Szwecyi, H< landyi i Rumunii, po 3 z Niem iec 
i Norwegii, 2 z Danii i 1 z Portugali'.. R a ­
zem przyjechało do St. Louis 150 posłów, re­
prezentujących 15 parlamentów. Nadto przy­
było kilkadz esiąt osób należących do rodzin 
deputowanych, kilku przedstawicieli rządu 
amerykańskiego oraz kilkunastu dzieur ikarzy. 
Wśród uczestników widziałem myślicieli wszy- 
stkich krajów, wybitnych kapłanów, uczo­
nych, profesorów uuiwersyfcetu polityków, pu­
blicystów, filantropów itd.

Prezydentem konfereucyi pokojowej obra­
no deputowanego smeryaańskiego, p. Ryszar­
da Bartholdta, k:óry w itał zebranych w ję ­
zyku angielskim i niemieckim, dziękując za 
wybór w imieniu grupy amerykańskiej Wy ■ 
raził on przekonanie, że uczestnicy kongresu 
większe wyświadczą przysługi społeczeństwu, 
aniżeli ci, którzy drogą zatargów doprowadzaj* 
do wojen i krwi rozlewu. Zadaniem unii jest 
szerzenie pośród członków c a ł  prawodaw­
czych i wśród ogółu ,dei, mających na celu 
załatwianie sporów międzynarodowych drogą 
pokoju a w duchu prawa i sprawiedliwości. 
„N ie możemy wojnie zapobiedz — mówił sir 
Bartholdt —  jak  nie można położyć tamy 
mordom i zbrodniom przez to tylko, że się 
uchwala przeciw nim ustawy. A le czyż jest 
to przyczyną, dla której nie mielibyśmy 
uchwalać ustaw przeciwko mordom?1* Mówca 
zaznaczył, że w cis.gu abiegłego wieku w 200 
wypadkach spory międzynarodowe załatw io­
no na drodze pokojowej za pośrednictwem są­
dów rozjemczych. W  końcu przedstawił 
p. Bartholdt w wymownych słowach dobro­
dziejstwa pokoju w przeciwstawieniu dc okru­
cieństw wojny.

Sekretarz stauu, Franklin B. Loomis po-
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Mselotte.
K t o j u m  « . - r >  .<=i

((Jiąe dalszy).

— Nie unoś się 
ze spokojem

mamo — odrzekła Lise- 
lotte ze spokojem — który zawsze odzyski­
wała, gdj" je j matka stawała się gwałtowną.
—  Hrabia prosił o moją rękę a ja  mu odmó­
wiłam  Oto wszystko.

Baronowa wybuchła śmiechem, który na­
stępnie przeszedł w płacz. Upad*** na fo te l 
na ł egunach i znowu się śmiać zaczę ła :

— Zdaje mi się, że jesteś waryat.ką! Co 
też przy- hodzi ci do głow y ?

— Zaaje mi się, że nigdy nie byłam 
roztropniejszą, jak w owej cbwili.

I Lupstwo, idyotyzu1! — zawołała ba­
ronowa, powstała, podeszła ku córce i mie 
rzyła ją  dziwnym wzrokiem.

Mamo, nie mówmy wi.jcej o tem 
rzekła Liselotte, Której ta scena była przykrą.
— Jest to moją osobistą rzeczą, czy chcę 
wyjść za mąż lub nie.

__ Kochasz hrabiego — zawołała baro­
nowa nagle tonem, Który Liselottę przerazd, 
ohooiaż nie wiedziała dlaczego.

Liselotte odwróciła głowę.
  Zupełnie nie rozumiem oiebie — mó­

w iła Laronowa. — Ciekawa jestem, czy by ła ­
bym cię lepiej rozumiała, gdybym była sama 
oieb e wychowywała. Lecz mniejsza z tem.

W iem  dobrze, co m y ś lis M y ś lis z ,  że nie mo­
żesz pozostawić mnie samej, abym znowu nie 
popełDiła jak iego głupstwa. Zapewne jest i 
to możliwe. A le  ty, Liselotto, jesteś dobrą na 
sposób okrutny straszny. Pójdź, pocałuję 
cię. Kocham ciebie, chociaż cię nie pojmuję. 
Gdyby Altenhagen był mnie chciał, z pewno­
ścią nie byłabym pomyślała o tobie. Zapraw­
dę, jestem młodszą od ciebie. Ob, to jest nid- 
szczęście.

Baronowa umilkła, usiadła znowu na 
fotelu na biegunach i zapatrzyła się w sufit.

Liselotte tymczasem wyszła z pokoju.

W  tydzień potem wydawała baronowa 
Nanny śniadanie pożegnalne dla wszystkich 
swoich berlińskich znajomych. I lselotte była 
przeciwną urządzeniu takiego śniadania. P rzy ­
jac ió ł z wyjątkiem  Altenhagena. nie posiadali 
w kole odrodzonych a zresztą Liselotte nie lu- 
biała wystawiać się na ciekawe spojrzenia tych 
wszystkich osób, które jn ż i tak w o s ta tfeh  
czasach zanadto się ni^ zajmowały. A le ba­
ronowa przeparłt swoje postanowienie. Lise­
lotte by! i tak przygnębioną, że nie miała sił 
do sprzeciwienia się aiatce.

Noc i dzień dręczyła Liselottę m yśl: czy 
dobrze poskąpiłam? Czy miałam się zado­
wolić tem, co on daó mi może? Czy to, co 
odepchnęłam, było szczęściem? Czy też może 
wyratowałam się? A le jak to uratowane ży­
cia dalej ciągnąć? Na duszy je j leżał ciężki 
smutek i wszystko stawało się je j obo- 
jętnem.

Korzystała t  tego baronowa i ująwszy 
rządy domu w swe lekkie ręce, rozw.nęła 
ogromny zbytek w przygotowaniach do śnia­

dania. b|.>rowadziła najdroższe wina i delika 
tesy a stół zasłała najpiękniejszym i kwia­
tami

Doktor Pfiffendorf przyszedł p ierw szy ; 
była to jego właśoiwośó, gdyż zawsze o ra v ia ł 
się. że się spóźni. Po nim przeszedł doktor 
Heinz, elegancki, blady młody mężczyzna, 
wiecznie sarkastycznie uśmiechnięty, a zaraz 
potem zjaw iła  się siostra p ielgrzym a do Sinai 
Przybyła także panna G) eiw itz, energiczna 
organizatorka stowarzyszeń robotnic, dalej 
profesorowie z «  swemi żonami, jeden pensyo- 
ncwany major jeden leaarz - weget&ryanin, 
który próbował odrodzonych pozyskać dla 
wegetaryanizma i jeden młody żyd z ogro­
mną czarną fryzurą i błyszczące mi oczyma 
Potem zjawda się Adelaida, bojowniczka o 
prawa kobiet i inne znane osoby Pani Niko 
dema Stuart nie przyszła. Z ły stan zdrowia 
je j syna n ij pozwala je j brać udziału w ży ­
ciu to warzy skiem — oznajmiła baronowa 
Nanny. W rzeczywistości jednak mrs. Stuart 
nie była zaproszoną.

Jeden z ostatnich przyszedł Alten­
hagen.

Liselotte drgnęła. N ie spodziewała się, 
aby matka wysłała do mego zaproszeń e.

Utenhagen podszedł wprost do niej po­
dał je j rękę i rzekł cicho;

—  Pani matka tak gorąco prosiła mnie, 
abym dziś tu przyszedł, że nie mogłem je j 
odmówić. Za nic w świecie nie chciałbym u- 
traoió przyjaźn i pani, wyznać jednak muszę, 
że nie wiem, po co tu wezwany zostałem.

Liselotte była t lada jak  ściana; chciała 
odpowiedzieć, lecz zabrakło je j głosu. Po co 
zrobiła je j to matka?

Tymczase m zbliżyła się baronowa Nanny 
prosiła Altenhagena do stołu. Po drodze 

spojrzała na niego kilkakrotnie z pod oka z ta­
jonym  uśmiechem.

Przy stole L iselotte zntlazła się obok 
Altenhagens. To w ostatniej chwili matka jej 
w ten sposćb ułożyła ua stole kartki z na­
zwiskami. Liselotte nie mogła już na to nic 
poradzić. Siedziała milcząca a obecność uko­
chanego m ężczyzny napełn:ała ją  ogromnem 
zakłopotaniem. Serce bito je j gwałtownie.

Gdy służąoy rozlał szampana w kieliszki, 
podniosła się baronowa N an n y :

- Moi kooh&n' przyjaciele i mili goście 1 
Zaprosiłam was dzisiaj, aby oznajmić wam 
radosną nowinę. Cieszcie s ;ę ze mną. Nasz ko- 
ohany hrabia Altenhagen i moja córka Lise 
lotte zaręczyli się !

Wszyscy zerwali się z krzeseł.
Baronowa wyciągnęła rękę z kieliszkiem 

do hrab iego:
—  Na wasze szczęście, dzieci t Czy są 

dzicie, że pozwoLłabym zrobić Liselocie takie 
głupstwo, jak ie ona sobie wym yśliła?

Altenhagen nie uderzył jednak k ielisz­
kiem, ala zwrócił się pytająco do L iselotty. 
N ie w iedział, czy umówiła s;ę ona z matkę 
czy też matka na własną rękę taką bombę 
rzuciła.

I  zapytał po cichu:
— Czy taka jest twoja wola?
Ona podniosła rękę jauby jakiś obcy, 

ciężki prredmiot i złożyła ją  w jego  dłoui 
Oboje byli jak  oszołomieni i nie słyszeli ż 
czeń, które im wszyscy skłaaali.

Baronowa Nanny zaś popadła w spaz­
matyczny płacz.

To je j wzruszenie wydało się wszystkim 
zupełnie nataralnem i długa chwila przeszła, 
zanim się uspokoiła i można było powróoió 
do śniadania.

Narzeczeni siedzieli obok siebie cicho, 
uśmiechem ^okrywając swoje zakłopotanie

Baronowa piła bardzo wiele, siała się 
nadzwyczaj dowcipną i rozmowną a po skoń- 
ozonem śniadaniu podeszła do swego przy­
szłego zięcia, wzięła go w ramiona i pocało­
wała w usta.

— Widzisz, ty!e pn.ynajmniej chciałam 
dostać — mówiła — Szkoda, że wy wszyscy 
tacy etyczni jesteście, m' glibyśm y sobie za ­
tańczyć. Ach, dzieci... wolność... jakże ja  się 
cieszę, że nakoaiec odzyskam moją wo*nośó. 
Tatro ja ż  jadę do B&den-Baaen Nareszcie 
w św iat!

Liselotte smutnie patrzała na matkę
— Każdy idzie swoją własną drogą — 

rzekła do Altenhagena.
— I  to mi mów.sz w dnia zaręczyn — od­

parł, żartując, gdyż wiedział, co ona pod tem 
rozumiała.

L ije lo tte  jednak w zamyśleniu patrzyła 
w dal swej własnej przyszłości.

Kiinńc części pierwszej.

Projektujemy i wykonujemy : O gr**aan la  centralne, w eniy 
lacje, wodociągi i hanalizai yę rurową, łaźnie łazienki 
wiercenie studzien > ustawianie pomp, Pralnie i susznie me­
chaniczne, Oświetlenie patentowe nat>< wem światełm żarowem 

„Znicz* (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

(dawniej W ŁADYSŁAW  NIEMERSZA) nl. Kopernika 1. 16 II. piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwuwie.

Przyjmujrmy ,.:imó’ > nn n* : Daszyny, botły parowe, Chło­
dnie mechaniczne, fabryki loda, Gorzelnie, Fat»r;ld droi 
diy, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe 1 automatyczne.

Główny skittu motorów ropą pędzonych „ .4 vance“.
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w ita ł uczestników kongresu w  im ien iu 'p re­
zydenta Ruoseyelta i rządu amerykańskiego. 
Z  kolei przemawiał prezydent w ystaw y świa­
towej, p. Dawid R  Francis. Przystąpiono do 
wyboru wiceprezydentów; jednym  z nich w y­
brany został prezes gruoy austryackiej, po­
seł W łodzim ierz Gniewosz. Francyę reprezen­
tow ał w  p rezydyu * p. Crochery, A n g lię  sir 
P. Stanhope, N iem cy prof. Hoffm an, Stany 
zjednoczone Sam J. Barrows.

Prezes grupy austryackiej, p. W łodzi­
mierz G n i e w o s z ,  przemawiał na posie­
dzeniu inauguracyjnem po francusku, p o  
p o l i i r a  i po niemiecku. W mowie fran­
cuskiej zaznaczył poseł Gniewosz, że w pań­
stwie austryackiem ży je  kilka narodów, które 
m iały sławną i w ielką przeszłość. Narody te 
praw  swoich bronió będą i bronić muszą. 
Ż y ją  one pod wspolnem berłem w zgodzie 
ze sobą, mimo najrozmaitszych usiłowań, by 
je  poróżnić Te zabiegi przeciwne muszą po­
zostać bez skutku, ~dyż narodom owym przy­
świeca wspólna idea pokoju i zachowania mo­
carstwowego stanowiska monarchii austro- 
węgierskiej. Im ieniem  grupy austryackiej za­
pewniał p. Gniewosz zebranie, że czynniki 
sterujące w Austryi sprawą sądów rozjem ­
czych i pokoju żywo się zajmują. W  zeszłym 
roku odoyła się w  W iedniu konferencya. w 
której brał udział prezydent ministrów, a mi­
nister A . hr Gołuchowski niejednokrotnie 
z uznaniem wyrażał się o pracach konferencyi. 
Mówca nazwał Franciszka Józefa I. „monar­
chą pokoju", który po wielekroć mógł był 
wyzyskać porę, stosowną do odzyskania praw 
utraconych, ale tego nie uczynił, gdyż mu 
przyświecała szczytna idea pokoju.

W  przemówieniu p o l a k i e m  przed­
staw ił poseł Gniewosz pokrótce obecne poło­
żenie i rozwój 20-milionc wego narodu polskie­
go. Mówił o wielkiej ilości Polaków w A m e­
ryce, gdzie Tadeusz Kośoiuszko jest powsze­
chnie znany i czozony, gdzie mu teraz w róż­
nych miastach Polacy i Amerykanie wznoszą 
okazałe pomniki. Polsce zarówno j » k  Stanom 
Zjednoczonym przyświecała zawsze wzniosła 
iasa wolności. Gdyby nam stosunki były 
sprzyjały, to Polska jeszcze przed przeszło 
100 la ty m ogłaby była poszczycić się takiemi 
zdobyczam i wolności, jak ie dziś posiada Am e­
ryka W  dalszym ciągu porównywał mówca 
charakter Amerykanina z charakterem Po la ­
ka, zaznaczając, że one mają ze sobą wiele 
wspólnego. Poseł Gniewosz dał wyraz radości, 
że osadnicy polscy znaleźli nową, wolną uj- 
czyznę pod gw iaździstym  sztandarem Amery­
ki, gdzie nie tylko mogą zarabiać nu u trzy­
manie, nauczyć się pracować, ale też daną 
jest im możność kształcenis się w języku 
ojczystym . W  końcu polecił poseł Gniewosz 
Polonię amerykańską dalszej op>ace prezy­
denta Roosesrelta.

W  przemówieniu niemieckiem zaznaczył 
p. Gniewosz, że jako prezes grupy austryaokiej 
jest przedstawicielem wszystkich narodów, 
które są reprezentowane w wiedeńskiej radzie 
państwa. Sprawa sądów rozjem czych ma w 
Au i ery i bardzo wybitnych przedstawicieli, jak : 
Plener, Kramarz, Herold, Roszkowski i t. d. 
Mówca w yraził nadzieję, że idea sądów roz­
jem czych i pokoju coraz bardziej będzie się 
szerzyła, oraz że sprawa ta przyczyni się z 
czasem do wyświetlenia k w e s t y i  p o l ­
s k i e j .  Krzywda, jaka się nam stała, powin­
na znaleść odgłos na tej ziemi wolności i 
tężyzny.

Delegacya posłów węgierskich (najlicz­
niejsza ze wszystkich) zwracała powszechną 
u w agę; az zugólniej wpadał każdemu w oko 
hr. Apponyi, przybrany w  okazały strój na­
rodowy. Hr. Apponyi w ygłosił błyszczącą m o­
wę (w  języku  angielskim), poduosząo wielkie 
zamiłowanie W ęgrów  do wolności, pokoju i 
sprawiedliwości sławił swobodę, możnowładz­
two ludu itd. Przewódca drużyny węgierskiej 
byłby zmuszonym znacznie spuśoić z tonu, 
gdyby na sa L byli też obecnymi przedstawi­
ciele srogo p izez W ęgrów  prześladowanych 
Słowaków albo Chorwatów.

Deputowany belgijski, hr. d’A lzie lle , w y ­
raził ubolewanie z powodu wojny, toczącej 
się na dalekim Wschodzie m iędzy dwoma cy­
w ilizowanym i narodami, oraz dlatego, że mo 
carstwa, podpisane na konwencyi haag kiej w 
samym początku w ojny nie uczyniły, co do 
nich należało, by zapobiedz krwawym  rozpra­
wom. Mówca uczynił wniosek, by między 
parlamentarne biuro zwróciło się do wspo­
mnianych mocarstw, by w  myśl konwencyi 
haagskiej poczyniły kroki, celem przyśpiesze­
nia zawarć ia pokoju m iędzy Rcsyą a Japonią. 
W niosek ten uchwalono.

Na cześć uczestników kongresu urządzo­
no staraniem prezydyum wystawy na placu 
wystawowym  bankiet na 400 nakryć, podczas 
którego wygłoszono wiele m ó w ; pierwszy 
przemawiał prezydent Francis.

T rzy  miasta europejskie: Ateny, Haaga i 
Berlin, ubiegają się o to, by w  ;eanym z nich 
odbył się najbliższy kongres Tutejsza West- 
Uche Tost donosi, że redaktor P iet Wied E. 
ks. Uchtomski czynił starania, aby kongres, 
przypadający na r. 1907 odbył się w Peters­
burgu.

Po kongresie uczestnioy odbędą wspólną 
podróż dwoma pociągami. W  programie bar­
dzo obfitym  i nadzwyczaj urozmaiconym, 
jest zwiedzenie N ow ego Jorku. F ila ie lfii, 
Kansas-city itd , dalej zwiedzenie Rocks Moun- 
tains (gór Skalistych), najrozmaitszych fabryk, 
przyczem odbędzie się szereg wspaniałych 
przyjęć, bankietów itp.

Viod\im\er\ Gniewosz, iunior.

Wojna rosyjsko-japońska
Z  Tokio donoszą: Japoński prezes mini­

strów oświadczył, że wojna potrwa jeszcze 
bardzo długo. Naród japoński musi być zde- 
oydowany na ponoszenie wszelkich ofiar, je ­
żeli zechce osiągnąć powodzenie. Prezes m ini­
strów zapowiedział, że w admimstracyi lo­
kalnej będą zaprowadzone wszelsie możliwe
oszczędności.

Z Petersburga donoszą półurzędowo, że 
car m ianował jenerała Kuropatkina naczel 
nym wodzem armii rosyjskiej w A zy i wscho­
dniej. Z  dwóch armij, nad któremi będzie 
m iał naczelną komendę, pierwszą dowodzić 
będzie jenerał Leniewicz, drugą jenerał Grip- 
penberg. A leksiejew  pozostanie nadal na sta­
nowisku namiestnika, lecz w ładza jego  ogra­
niczoną zostanie wyłącznie do spraw cyw i - 
nych. W  ks. Aleksandei M ichajłow ioz udał 
się na Kaukaz, co jest zaprzeczeniem pogło 
ski o mającem nastąpić mianowaniu go na­
czelnym wodzem armii rosyjskiej w  A zy i 
wschodniej. W krótce udadzą s ę na plac boju 
pułki drugiej dyw izy* gw ardyi i cała bryga- 
>a gwardyi strzelców.

T e r l. Tag°blatt dowiaduje się od swego 
korespondenta z Mukdenu, że stan zdrowia 
wojsk rosyjskich jest dobry; wielu chorych,

rannych, dezerterów i maroderów wróciło 
z powrotem do służby czynnej. Bataliony ro­
syjskie są silniejsze, aniżeli pod Liaojanem. 
Cała armia stoi jeszcze nierozdzielona pud 
rozkazami Kuropatkina. Chińczycy opuścili 
swoje osady, leżące na wschód i południe od 
Mukdenu, obawiając się nadchodzących walk. 
Japończycy obwarowują się bardzo silnie i 
przygotowują w Liaojanie i w Haiczengu 
kwatery zimowe. W  bitw ie pod Liaojanem 
mieli oni co najwyżej 10 dyw izy j wraz z bry­
gadami rezerwowemi, m ieli zatem 140.000 lu­
dzi. W  ostatnich paru tygodniach z południa 
nadeszły wojska do Llaojanu. Oczekiwane- są 
także posiłki w razie, jeże li uda się Japoń- 
cz j kom zmusić Port Artura do upadku.

Tinies donosi z Tokio, że obecnie rosyj 
skie stanowiska przedstawiają się jak  nastę­
puje: Dwie dyw izye stoją koło rzeki Hun,
cztery dyw izye w  Mukdenie, reszta zaś jest 
skoncentrowana w Tienlinie, który został sil­
nie obwarowany. T rzy  japońskie armie za j­
mują front 32 kilometrów długi na północ od 
Liaojanu. Most na rzece Taitse ju ż ukończo 
ny. Wojsko i artylerya przeprawiają się przez 
rzekę. N iem a żadnych oznak, jakoby Ja­
pończycy zam ierzał' posuwać się naprzód. 
Zdaje się, że oozekują posiłków po upadku 
Portu Artura.

W edług wiadomości londyńskich dzien­
nik japoński Uciski-Uciski zamieszcza senza- 
cyjną wiadomość, że hr. Mutugata na spółkę 
z hr. Inouse(!) dopuścili się wielkich oszustw 
na szaodę państwa Dziennik ten jest w ła­
snością margr. Ito. W Tokio przypuszczają, że 
wyniknie z tego senzaorjny proces.

Port Artura.
Biuro Reutera donosi z Tok io : Departa­

ment marynarki ogłasza, że parowiec rosyj­
ski, za jęty niszczeniem min u wejścia do 
Portu Artura, natrafiwszy na minę, w ylec;".ł 
w powietrze. Wiadomość, jakoby krążownik 
japoński natrafiwszy na minę na północ od 
Liaoteszan zatonął, nie jest prawdziwą.

To samo Biuro Reutera donosi z C z ifu : 
Podczas ostatniego szturmu na Port Artura- 
Japończycy atakowali kilkakrotnie wzgórze 
Węglowe, punkt bardzo ważny dla Rosyan. 
Dnia 22 września Japończycy zajęli tę pozy- 
cyę, wdrapawszy się wśród największych 
trudności na strome stoki wzgórza. Ponieważ 
odebranie Japończykom tej pozycyi połączo­
ne było z wielkiem  niebezpieczeństwem, prze­
to jen. Stessel nie dał rozkazu do uderzenia 
na tę pozycyę i odebrania je j lecz wezwał 
żołn ierzy na ochotnika. Zgłosiło się bardzo 
wielu żołnierzy i oficerów. Zabrawszy z sobą 
granaty ręczne, oddział ochotników uderzył 
na wzgórze i po rozpaczliwej walce udało 
się mu wyprzeć nieprzyjaciela. Rcsyanie oce­
niają straty japońskie, które oni ponieśli 
podczas ostatnich czterech dni szturmu, na 
10.000 ludzi. Jenerał Stessel wydał rozkaz 
dzienny, w którym dziękuje Bogu i garnizo­
nowi za odparcie a tiku  ^apońskiego.

D aily  aMail dowiaduje się z C z ifu : Chiń­
scy zbiegowie donoszą, że rezultatem pięcio­
dniowej walki było zdobycie fortu Czicziling. 
P rzy  ostatnich walkach nastawali na siebie 
nieprzyjaciele z nadzwyczajną zaciętością. 
Wskutek pocisków japońskich twierdza, pa­
łac jenerała Stessla i budynek dyrekcyi po- 
licy i zostały zdruzgotano

Sejm.
3 posiedzenie I I .  sesyi V II I .  perj. sejm.

L w ó w  4 października. 
Po odczytaniu nadeszłych w  ciągu d il-  

szym petycyi, przyczem dla popierania nie­
których z nich zabierali głos hr. St. Stadni­
cki, Goetz-Okocimski, Zareraba-Cie’ ecki, Mę- 
ciński i kilkakrotnie ks. Bohaczewski —

marszałek hr. B a d e n i z okazyi dzi­
siejszego dnia

imienin cesarza
w yraził w gorących słowach życzenia, aby 
spełniło się to, czego kraj ca ły w serou pra­
gnie. aby Bóg dał cesarzowi Franciszkowi Jó­
zefow i I. w najdłuższe lata zdrowie i siły i 
aby Bóg pozwolił cesarzowi dzierżyć w naj 
dłuższe lata dl a. szczęścia luaów berło mo­
narsze W yrazić  uczucia miłości i czci, które 
kraj żyw i dla cesarza, jest w dniu dzisiej- 
szym potrzebą serc i pan marszałek prosił 
pana namiestnika, aby niezmienne uczucia 
wierności i miłości kraju i szozere życzenie 
sejmu z łoży ł w należytej drodze u stóp tronu 

Posłowie wysłuchali stojąco tych słów 
marszałka.

Następnie zawiadomił jeszcze marszałek, 
w jak i sposób ukonstytuowały się poszczegól­
ne komisye sejmowe (co już wczoraj poda­
liśmy) i przystąpiono do porządku dziennego.

Motywowanie wniosków poselskich.
P. G ł ą b i ń s k i  w niew>elu ale jęd r­

nych słowach m otywował swój wniosek o w e­
zwanie rządu i wydziału krajów *go, aoy jak 
najrychlej wydały w swoich zakresach dzia­
łania ogólne normy o rozdawnictw ie dostaw 
i robót publicznych, zapewniające pierwszeń­
stwo producentom miejscowym i krajowym, 
oraz wykluczające nielujalne oferty, wnoszo­
ne poniżej własnych kosztów ze strony przed­
siębiorstw skartelowanych —  a izba odesłała 
ten wniosek do komisyi przemysłowej.

Następnie nieco dłużej i goręcej uzasad­
niał dr. Głąbiński drugi swói wniosek, o w e­
zwanie rządu, aby do wszystkich ministerstw, 
urzędów i trybunałów centralnych powołał 
odpowiednią do liczby spraw galicyjskich 
ilość urzędników i referentów, obznajomio- 
nych dokładnie z język iem  polskim, ze sto­
sunkami i potrzebami naszego kraju. W n io ­
skodawca wskazywał na to, że w minister­
stwach, urzędach i trybunał aoh centralnych 
jes t zbyt mała ilość urzędników obzrajom io 
nych dokładnie z językiem  polskim i stosun­
kami naszego kraju, że w niektórych m in i­
sterstwach, zwłaszcza na stanowisku referen­
tów spraw galicyjskich, niema wcale polskich 
urzędników, a w  ministerstwie handlu w dzia­
le pocztowym niema w ogóle ani jednego 
urzędnika z G alicy i i w ykazywał, jak  z tego 
powodu cierpią interesy naszego kraju, a nasi 
urzędnicy w kraju są zbyt przeciążeni opra- 
cowy waniem sprawozdań i wyciągów  z aktów 
■w języku  niemieckim. Izba odesłała ten wnio­
sek do komisyi administracyjnej.

Następnie p. O l e ś n i c k i  w dłuższych 
przemówieniach m otywował swoje trzy wnio­
ski: o zmianę ustawy krajowej wodnej z 14 
marca 1875, o zmianę statutu krajowego i 
sejmowej ordynacyi wyborczej przez dodanie 
kuryi powszechnej i o założenia gimnazyum 
ruskiego w Stanisławowie. P ierwszy wniosek 
p. Oleśnickiego odesłano nie do komisyi pra­
wniczej, jak  wnioskodawca żądał, ale n 1 
wniosek p. Męcińskiego do komisyi wodnej,

gdyż w  tej komisyi znajduje się ju ż  inny, 
identyczny wniosek

Motywowanie drugiego swojego wniosku 
o zmianę ordynacyi wyborczej sejmu za­
kończył p Oleśnicki żądaniem, aby ten w nio­
sek odesłano do komisyi dla reform y w y ­
borczej .

Temu sprzeciwił się p. Abrahamowicz, 
wywodząc, że chociaż taka komisya w ze­
szłym  roku była wybrana, ale stosunki się 
zm ieniły i dziś stała się niepotrzebna. Zapro­
ponował więc, aby wniosek p. Oleśnickiego 
odesłać do komisyi administracyjnej.

P . Stapiński, który sympatyzuje z wnio­
skiem o wprowadzenie kuryi powszechnej, po 
pierał żądanie Oleśnickiego, .Prosił też o ode­
słanie wniosku do komisyi reform y wyborczej 
raz jeszcze Oleśnicki, aby „nie uśmiercać jego  
wniosku a łi : ine“ .

Izba ogromną większością uohwaliła wnio­
sek p Abrahamowicza.

Na do p. Stapiński w oła: "W imię zgo­
dy kra ju ! W imię obrony upośledzonych! 
Skandal!

Za to ostatnie wyrażenie wezwał mar­
szałek krewkiego p. Stapińskiego do po­
rządku

P. Stapiński za g ro z ił: Odpowiemy na to 
stosownie.

A le  nikt się nie przeraził tą pogróżką i 
p. Oleśnicki m otywował następnie swój trzeoi 
wniosek o r u s k i e  g i m n a z y u m  w 
S t a n i s ł a w o w i e  a izba w myśl życze­
nia wnioskodawcy odesłała ten wniosek do 
komisyi szkolnej.

W ybory izbowe.
Kwestorami izby wybrani zostali: Kory- 

towskl, Michalski, Ochrymowioz, Traczewski.
Rewidentami izby wybrani zastali: Ago-

Esowicz, Baworowski, Bednarski, Buynowski, 
lityński, Mazikiewicz, Merunowicz, Mogilni- 

cki, Puzyna Roman, Rudrof, Tomaszewski, 
Torosiewicz.

Dodatkowo wybrano do komisyi budże­
towej Korola, do administracyjnej Jabłońskie­
go, do bankowej W. Kraińskiego.

Weryfikacye wyborów.
O godz. pół do 2 przystąpiono nareszcie 

do weryfikacyi wyborów. Na porządek dzien­
ny przyszło najpierw sprawozdanie wydz. kraj. 
o wyborze posłem na sejm dr. Adolfa Wnrsta 
z gm in wiejskich okręgu kału:kiego. Długo, 
głośno a mało zajmuj poo przemawiał hs. Bo 
haozewski, czyniąc 14 zarzutów wyborowi i 
zarzucając rozmaitym funkeyonaryuszom rzą­
dowym agitaoye niedozwolone. Po odpowie­
dziach komisarza rządowego hr. Łosia, który 
zbijał tw ierdzenia ks. Bohaczewskiego, jako 
też członka wydziału kraj. dr. Wereszczyń 
skiego, iż dochodzenia ściśle przeprowadzone 
zostały —  uznano wybór za ważny.

Wnioski i interpelacy*
P: Raysk i i tow. postawili wniosek o 

wyznaczenie wdowie po śp. Tadeuszu Iloma- 
nowiczu pensyi wdowie j 3000 kor. rocznie.

P. Stapiński zirytowany i podrażniony 
-- nie wiadomo, czy odesłaniem wniosku p. 
Oleśnickiego do komisyi administracyjnej, 
czy udzielonem mu z fotelu marszałka upo­
mnieniem —  spełnił ju ż  na dzisiej szem po­
siedzeniu swoją pogi żkę: Odpowiemy wam 
stosownie! Siadł i w  d w e  minuty palnął 
wniosek o zaprowadzenie bezpośrednich po- 
wszoohnych tajnych wyborów do sejmu! 
Wniosek ten podpisali trzej towarzysze wnio­
skodawcy, posłowie rnsoy i poseł Skołyszew- 
ski i p. Stapiński natychmiast i z pośpie­
chem zaniósł swój wniosek, tak szybko uro­
dzony, do laski marszałkowskiej

P. Stapiński powtórzył swoją mterpela- 
cyę o itarostę ropczyckiego, a p. Krem pa 
o kolczykowanie świń.

Odczytano wreszcie interpelacyę JE. Stan. 
hr T a r n o w s k i e g o  i tow. w s p r a w i e  
o p ó ź n i e n i a  p r z e z  r z ą d  b u d o ­
w y  d r ó g  w o d n y c h  w G a l i c y i .

Wnioski nagłe
P. Krempa postawił wniosek nagły o 

udzielenie zapomogi gm inie Balkale w  powie­
cie mieleckim, zniszozonej pożarem. Izba 
uchwaliła nagłość a sam wniosek odesłała do 
komisyi budżetowej.

P. Bojko wreszcie postawił wniosek na­
g ły  o zapomogę dla pogorzelców gm iny Nie- 
czajna w  powiecie dąbrowskim. Nagłość tego 
wniosku uchwalono i odesłano do komisyi bu­
dżetowej.

O godz. 3/j3 marszałek posiedzenie zam­
knął, naznaczając następne na czwartsk godz. 
1 1  rano.

Komisje sejmowe.
Komisya p e t y o y j n a  ukonstytuo­

wała się, wybierając przewodniczącym p. M i­
chalskiego, zastępcą p. Michałowskiego, sekre­
tarzem I. ks. W ilczk iew ioza, sekretarzem II. 
ks Szpondra.

Kom isya b a n k o w a  przydzieliła  r e ­
ferat o banku krajowym  p. Hupce, o patro­
nacie nad kasami Raiffeisena p. Skałkowskie- 
mu, o gal. kasie oszczędności p. Loewenstei- 
nowi, o sprawozdaniu wydziału kraj. z czyn­
ności I I I  departamentu p. Sękowskiemu

Kom isya p o d a t k o w a  przydzieliła  
referat o sprawozdaniu wydziału krajowego 
o wykonywaniu ustaw podatkowych pp. Głą- 
bińskiemu i Loewensceinowi.

Czas odnowić przedpłatę
na

czwarty kwartał.
Prenumerata Gô f, Nar. wynosi kwartal­

nie na prow incyi 7  k. 5 0  h., we Lw ow ie 6  k.
Za Tygodnik mód i  powieści lub Ziarno 

dopłaca się kwartalnie f i k. 4 0  b,. za oba te 
tygodniki 4  k. 8 0  h.

Celem umknięcia przerwy w odbiobze 
Gaz. Nar. jakoteż wyżej wspomnianych tygo­
dników warszawskich n a l e ż y  w c z e ­
ś n i e  n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod 
adresem :
Adm inistracja  Gamety 7\arodouej we L w o ­

wie, Kopernika 7.

Kronika.
Lwów dnia 4 października 1904. 

Kalmżanrk.
w  środg 6 paździermki. Plaoyda M. — Gr. kat. 

Foky Mucz. — Fal. słow. Zasława.
v schód słońca 6*11, zachód fi'24 
W  czwartek 6 październik* Brunona W. — Gr. kat. 

Zacz. św. Joana. — Kai. słow. Bronisława 
Wsohńd słońca 6 13, zachód £>‘22.
W piątek 7 października Justyny P. — Gr. kat. 

F:ekt> ' I  -  Kai. słow. Bo ława.
Wschód słońca 6 15, zachód 5 20.

Z powodu Imienin cesarza odbyły się dziś 
w katedrach wszystkich trzech obrządków solenne 
nabożeństwa, na które przybyli reprezentanci władz.

Takie same nabożeństwa odbyły się po wszyst. 
kich miastach w całej monarchii.

—  Z kuluarów sejmowych. W  kuluarach sej­
mowych było dziś bardzo gwarno ; zjawiło się wiele 
depntacyj, które przybyły, aby urgowaó rozmaite 
sprawy i przedkładać je posłom. Między innemi była 
deputacya z kolonii Konopnicy —  którą, jak wia­
domo ze składek publicznych ofiarowano jako dar 
jubileuszowy poetce Konopnickiej, — aby prosić o 
przyznanie tej kolonii praw osobnej gminy, dalej de- 
putacya miasta Skawiny, która przybyła w znanej 
już naszym czytelnikom sprawie wybudowania w Ska­
winie zakładu dla obłąkanych. Było także wiele 
osób prywatnych w swoich sprawach i wywoływało 
to tego to owego posła. Najwięcej proszeni byli o 
rozmowę ci posłowie, którzy przewodniczą komisyom 
sejmowym, ale i inni jak np. dr. Głąbiński, Paweł 
Tyszkowski, Goetz-Okoci oski, Mars i t. d. mieli wielu 
petentów.

Na dzisiejszem posiedzeniu pojawili się hr. Leon 
Piniński, który wczoraj powrócił z Wiednia i książę 
Jerzy Czartoryski, który nie był zdrów zupełnie.

Na galeryi sejmowej znaleziono dziś złotą 
branzoletkę i laskę; przedmioty te mogą właściciele 
odebrać w kancelaryi sejmowej u dviektora p. Pio­
trowskiego.

— Zapiski OSOblste. Dr. Witold Lewicki, re 
daktor warszawskiego Słowa, bawi ve Lwowie.

—  Zaręczyny W niedzielę, 25 z. m., odbyły 
się w Zagói zanach zaręczyny hr. Jana Szembeka, 
syna Zygmunta i Klementyny z hr. Dzieduszyckich 
hr. Szembeków, z hrabianką Izabellą Skrzyńską, 
córką Adama i Oktawii z hr. TarnowskicL hr. 
Skrzyńskich.

Kronika lw o w s k i
=  Na koronę dla Matki Boskiej Poduszenia

w kościele lwowskim 00. Jezuitów złożyli w dal­
szym ciągu: Andrzej ks. Lubomirski 20 koron, Zo­
fia Turowicz 2 kolczyki (na inteucyę wysłuchania 
prośby), Mary a Kejzer 20 korou, N. N. 1 obrączka, 
Antoniua R. 2 pierścionki, Anna de Saas 20 kor., 
Regina Stelek 1 broszka, 2 kolczyki, 2 korony, 1 
broszka, Treter 6 koron, Adolfina 20 koron, Marya i 
Kazimiera Niewiadomskie 6 koron, 4 kolczyki, 1 
pierścionek, pp. Białkowscy 20 koron, A. S. 2 kor., 
Felusia i Jadwisia Ujejscy 20 koron, 4 kolczyki, 
Agata Bartoszewska 10 koron, N. N. 2 kolczyki, 4 
pierścionki, 1 spinka, 1 ułamek, M. K . 22 koron, 
M. P. 2 korony, P, B. 50 koron, N. N. 1 szpilka, 
N. N  2 kolczyki, Marya Uszycka 20 koron, W. 
K . 1 krzyżyk, 1 łańcuszek, 1 łyżka 1 szpinka, 2 
monety, Balbina Gorgosz 1 kor.. H. T. 20 koron, 
Józefowie Jaworscy 10 koron, K  N. 2 bransolety, 
1 sznur korali, 1 zegarek, 1 łańcuszek, 3 ułamki, 
4 monety (na inteucyę zdrowia i pomocy w nauce 
dzieci), Antonina Lewicka 2 kor,, Katarzyna Par­
kał 6 kor>n, Władysławowie Michałowscy 20 kor., 
6 monet (na intencyę zdrowia i powrotu słuchu sy­
nowi), Auastazya Badysz 4 kor., Jadwiga Smalaw- 
ska 10 koron, Marya Laskowska 1 pierścionek, 1 
brelok, E B. 2 kor., Stanisław Domański 5 koron, 
Józefa Włalyczyńska 1 naparstek, 4 kolczyki, 1 
moneta, 2 ułamki, służba szpitala powszechnego 
lwowskiego 30 koron, M. D. 2 kor., Krystyna O. z 
Gracu 2 łańcuszki, 2 pierścionki, pp Prasohilówny
1 Wanda Nowosielska 1 bransoleta, 5 pierścionków, 
3 kolczyki, IzaWla Konopacka 1 dukat, pp. Nieme- 
szowie 2 pierścionki, Olga hr. Borkowska 10 koron, 
Henrieta Chabrand 6 koron, J. F. 1 bransoleta, 1 
medalion, 1 łańcuszek, 1 grzebyk z granatów, 3 kol­
czyki, 1 nap ..stek, Zenona Zaozkowska 6 koron, A. 
S. 10 koron, Filipina bar. Szy mono wieżowa 3 łyżki,
2 dukaty, 7  monet, 2 pierścionki, 1 kolczyk, 3  u- 
łamki, 1 zegarek (dziękuje M. B. za zdrowie męża 
i prosi o dalsze łaski), Antonina Machczyńska 10 
koron, Julia Jastrzębska 3 kor., Swoboda 10 koron, 
Anna Merzowicz 5 koron (na intencyę łaski M B.), 
M. G. i M. J. 2 pierścionki, Maryanna Welflic 1 
kor., Marya Walter 2 kor., N. N. 2 broszki, hr. 
Szwejkowska 100 koron, J. R. W. 2 kolczyki, 2 
monety, 8 ułamków (z podziękowaniem za łaski), 
Amelia Kozakiewicz 5 koron, S. N. 2 szpilki, 1 
pierścionek, 2 kor., Marya Shenderowa 1 broszka,
1 pierścionek (na wiadomą intencyę), N. N. 2 o ■ 
brączki, 2 kole/ yki (na intencyę wysłuchania próśb), 
L H. 5 koron (na intencyę wysłuchcnia prośby), 
M. S. 1 obrączka, 1 sznur granatów (ua intencyę 
łaski), Anna Glikselowa 5 koron, Zofia Golonkowa 
10 koron, N. N. 1 sznur korali. 1 szpilka z kora­
lem, 2 szpinki, 1 kolczyk (na intencyę prośby), Ste- 
fan Szczep»nowski 2 kor., S. S. 20 koron, 1 łań 
cuszek, 1 sznur bursztynów, Leopoldyna i Michalina 
Haszczyc 2 pierścionki, 1 medalion, Julie Potocka 2 
pierścionki, K . B. 1 łańcuszek 4 kor., 3 monety, 
Juiiuszowa Filipowska 20 koron, Wilhelmina Cegle- 
cka 1 bransoleta, 1 medalion, 2 kolczyki, 1 broszka.
3 szpinki, 6 ułamków, Aniela D. 1 tabakierka sre­
brna, 1 szpinka, N. N. sznur korali, 2 kolczyki, 
Adolf Dziedzic 1 pierścionek (poleca M. B. duszę ś. 
p. żony), N. N. 1 dukat, I  sznur korali, kilka u- 
łamków korali (na intencyę szczęśliwej śmierci), M. 
L. 3 bransolety, 2 medalionik. 1 broszka, 2 kol­
czyki, 1 pierścionek, 1 szpilka, J. B. 3 broszki, 4 
pierścionki, 9 breloków (na intencyę zdrowia dziec), 
Olga Mochnacka 10 koron, p. Wojtalewicz 10 mo 
net, J. K. 1 obrączka, 2 breloki, 2 monety, K. M.
1 pierścionek, 2 szpinki, rodzina Janickich 1 dukat, 
p. Kapuściński 2 monety. Mieczysław Thullie 1 o- 
brączka, Janina Dylewska 2 pierścionki, 1 szpinka, 
od różnych osób bezimiennie 216 koron. Dalsze o- 
flary przyjmuje za pokwitowaniem p. Józefa B y­
kowska ulica Ujejskiego 1. 10 w godzinach od 2 do
4 popoł.

=  Jubileusz oedagoga. Grono tutejszego II nie­
mieckiego gimnazyum obchodziło wczoraj 30*lecie 
pracy pedagogicznej ogólnie poważanego profesora 
Michała Bogusza. W uroczystości jubileuszowej 
wzięło udział całe grono profesorskie. Profesor Bo­
gusz potrafił na trudnem stanowisku profesora nie­
mieckiego gimnazyum zjednró sobie ogólną sympatyę 
jako wychowawca, nie zapominający ani na chwilę 
o swoich obowiązkach obywatelskich.

=9 Ślub. W  kościele arrhikatedralnym odbył się 
dzisiaj w południe ślub p. Bolesława Hertrich-Wo- 
leńekiego, koncepisty magistratu, syna znanego za­
szczytnie artysty dramatycznego, p. W ładysława Her- 
trieb- Woleńskiego, z panną Maryą Świsterską, córką 
pp. Wiktora i Franciszki z Lambryów Świsterskieh. 
Cereuiouii ślubu dopełnił stryj panny młodej, ks. ka­
nonik Swisterski, który następnie odprawił mszę św. 
na intencyę młodej pary. Podczas mszy odśpiewał 
„Chór akademickiu pod batutą swego dyrygenta dr. 
Z. Szczepańskiego „Missa in hon. S. Oasimirii" N<>- 
walua przy akompaniamencie organów, na których 
grał dyrektor Jarecki, a kilka pieśni solowych od­
śpiewała przybyła umyślnie na ślub primadonna 
opery warszawskiej, p. Helena Ruszkowska-Zboińska. 
Kościół był wypełniony publicznością przeważnie ze 
sfer literackich i artystycznych. W  orszaku ślubnym 
między innymi byli wiceprezydent miasta Michalski, 
redaktor Platon Kostecki, profesor dr. Balasits, p 
M.lski, radcy Strzelbicki i Nowakowski, artyści te­
atru miejskiego Ci mieliński, Feldman, Kwiatkiewicz, 
Hierowski i w. i.

— Koło literacko-artystyczne znajduje się do
miesiąca w nowym lokalu, zajmującym I piętro nad 
apteką Mikolascha. Miesiąc ten był to czas próby, 
która wypadła ku ogólnemu zadowoleniu najdawniej

szych członków „Koła“ . Śliczny, prawdziwie euro­
pejski lokal w centrum miasta, gustowne jego uraą- 
dzenie, wygodny rozkład ściągają każl°go wieczora 
coraz liczniejsze zastępy członków n» swobodną po­
gawędkę, podczas której wyłaniają się coraz to nowe 
projekty ożywienia ruchu w „Kole*.

— Rozprawa karna O sprzeniewierzenie w do­
brach tłumackich przeciw Regenstreifowi i tow. 
rozpisaną została na 3 listopada. Rozprawę prowa­
dzić bedzie radca S. Jasiński.

Wylosowano nową następującą ławę przysię­
głych, specyalnie dla tej rozprawy Przysięgli głów­
ni : Bogusiewicz, restaurator. Ritterman, dzierżawca 
dóbr. Mały A., wł. dóbr. Grollub Z , wł. drukarni. 
Rodasowski Z., przedsiębiorca. Teodorowic-z M., re­
daktor. Klarfeld M., wł. kantoru wym. Biliński S. 
rolnik. Filipowski J., wł. dóbr. Jan Nawrocki, wł. 
realności. Łuszizkiewicz N., wł. realn. Porceri K., 
dyr. Banku roln. Kamiński R., dzierż, dóbr. Urban 
Jan, wł. realn. Nierenstein M., wł. realn. Dr. Leser 
S., adwokat. Dutkiewicz X, wł. realn. Heller L., 
handlarz. Bolland B , zast. firmy „Singer". Dr. 
Dziedzic W., adwokat. Stefan Niemojowski, kupiec. 
Kitz E., właśó. r. Adamski T., dyr. Heinrich K , wł. 
realn. Koves A., urzędnik Banku kraj. Jasiński K., 
właśc. realn. Arbesbauer K., likwidator tow. „Fe- 
nix“ . Merwart W., piekarz. Szymonowicz S., agent. 
Koralewski A., dzierż, dóbr. Jaremowicz E , budow­
niczy. Makowicz M , majster murarski. Stromenger 
Jan, właśc. realn. Tomaszewsai J., rzeźnik. Hauser 
A., wł. realn. Dr. Bliziński K., adwokai Zastępcy 
przysięgłych : Lubelski J., wł. real., Żardecki M., 
wł. real. Dr. Kuczkiewicz J., adw. Swidziński K., 
wł. kawiarni. Weinreb A., wł. real, Starzewski S. 
kupiec. Spineter A., cukiernik. Mokrzycki A., wł. 
realn. Gościcki Z., blacharz.

Kronika krajowa.
Bardzo śmloszne J^owiny stanisławowskie 

podają dosłowne rozporządzenia, naturalnie w językn 
niemieckim wystylizowane, dyrekcyi c. k. kolei pań­
stwowych w Stanisławowie, wzywające do uspra­
wiedliwienia się tych urzędników kolejowych, którzy 
nie stawili się na peronie celem pożegnania odjeż­
dżającego prezydenta miuistrów dr. Koei bera. K urjer 
Iw. 'lodaje do tej wiadomości uwagę, że p. Koerber 
chyba nie miał zamiaru odbywać podróży tryumfal­
nej a dyrekeya kolei, gdyby z taką skrupulatnością 
notowała inne braki, prawdziwe, może nie byłoby 
tylu nieszczęść, wydarzających się na liniach stani­
sławowskich.

hOŻSry. A Brodów telegrafują że miasteczko 
T o p o G w  stoi w płomieniach. Dotąd spłonęło 
już czterdzieści domów. Brodzka straż pożarna wyje­
chała z ratunkiem.

Z Brodów otrzymaliśmy popołudniu drugi te­
legram, donoszący, że wśród pogorzelców Toporowa 
panuje straszna nędza i błagania o pomoc. Toporów 
oddalony jest od Brodów o 28 kilometrów.

W  Ż u p a w i e  w tarnobrzeskiem spłonęło 
w tych dniach 18 morgów lasu, należącego do 
Zdzisława hr. Tarnowskiego. Szkoda wynosi około 
12,000 k.

W  Nastasowie spaliło się przeszło 50 gospo- 
larstw włościańskich. Szkoda przenosi 100.000
koron. Ubezpieczonych było jedynie trzech gospo­
darzy.

Zmiana własności. Dobra Kielanowice w po­
wiecie tarnowskim nabyli adwokat dr. Nebenialil 
i Emanuel Her/ig z Sanoka od p. Michała Adera za
200000 k.

Pp. Franciszek Rildrof i Zofia z Konopackich 
Rudrofowa nabyli dobra Romaszówka w powiecie 
czortkowskim, obszaru 1330 morgów, od p. Ludwika 
Oieńskiego.

Kronika powszechna.
§  Z ruchu katolickiego. Hr. Jan Zichy, który - 

ustąDił z kierownictwa katolickiej pariyi ludowej w 
sejmie węgierskim, wydał obecnie odezwę, w której 
wz*-wa do zgody i jedności wszystkie żywioły kato­
lickie na Węgrzech. Z odezwy tej wnioskują, że hr. 
Zichy ma zamiar zreorganizować partyę katolicką na 
Węgrzech.

§ Na posieczeuiu rady przemysłowej w Wied­
niu minister handlu br. OaJl złożył oświadozenie, że 
ze względów urzędo vych był zmuszony przedsięwziąć 
zmianę w kierownictwie biura rady przemysłowej, a 
mianowicie w miejsce dotychczasowego kierownika 
radcy Karmińskiego zamianował radcę namiestnictwa 
praskiego Broschego. (Jak wiadomo, Karmińskiego 
spensyonowano, zamieszczał bowiem w dziennikach 
artykuły, skierowane przeciw rządowi w sprawach 
przemysłowych.) W  odpowiedzi ministrowi przewod­
niczący radca komereyalny Vetter zaznaezył, że 
wszyscy spodziewają się, że rzad będzie popierał ra­
dę przemysłową, a nie wrogo w obec niej wy­
stępował.

§ Osz listwa W banku- Narodni Listy donoszą, 
iż prokuratorya praska prowadzi śledztwo w sensa­
cyjnej sprawie, trzymanej "• wielkiej tąjemnicy a 
dotyczącej rozmaitych oszustw, dokonanych przez 
jednego z urzędników praskiej filii Laenderbanku.
W aferę tę wmieszanych jest bardzo wiele wybitnych 
osób, a między niemi pewien bardzo znany lekarz.
W filii praskiej na zapytauia odpowiadają, że bank 
nie poniesie żadnej szkody.

§ Z koronacyl w Belgradzie. National Ztg. 
opisuje utrapienia króla Piotra podczas koronacyi. 
PrzedewszystKiem do ukończenia uroczystości musiał 
być naczczo —  taki jest przepis — następnie przez 
cztery godziny musiał mieć na głowie ciężką koronę
1 cięższy jrszcze płaszcz purpurowy, wreszcie przez 
cały czas trawiony był porządną obawą. Jeszcze w 
drodze do świątyni wyglądał raźno, ale potem za­
ledwie mógł utrzymać się nu nogach i jakby posta­
rzał o lat dwadzieścia. W  jego orszaku znąjdowali 
się wszyscy mordercy króla Aleksandra z pułkowni­
kiem Maszinem na czele, oo to, w soborze włożył 
królowi płaszcz na ramiona. Gdy o g. 107, król 
opuścił świątynię i w żelaznej koronie i purpurze 
jechał konno do zamku, wszyscy zauważyli, że jest 
niezwykle blady. Potknięcie się jeźdźcą z tarczą o 
którem donosiły telegramy, sprawiło na królu stra­
szne wrażenie. Ulice były oślizgłe od błota, skut­
kiem czego potknął się koń pod jeźdźcom, poruczni­
kiem Markowiczem, który upadł na ziemh razem z 
tarczą. K.ól, ujrzawszy to, począł się trząść, oglądał 
się dokoła z trwogą. Koń pod nim wspinał się, nie­
pokoił, zwiększając jeszcze rozstrój monarchy. Na­
stępca tronu serbskiego i jego brat młodszy, ks. Ale­
ksander, zarówno jak i ks. Daniel czarnogórski, ja­
dący obok króla, zachowywali się zupełnie spokojnie. 
Należy dodać, że król, nie wiedząc, skutkiem czego 
jeździec z tarczą upadł, pewien był, że to nieudany 
zamach.

§ Alfons XIII., król hiszpański, zaręczyć się ma, 
jak donoszą pisma berlińskie, z księżniczką Maryą 
Antoniną Meklemburg-Szweryn, urodzoną w r. 1884, 
katoliczką. Alfons X l l r. jest od nibj młodszym O
2 lata.

§ Żydzi w Rosy! Pisma petersburskie publi­
kują tekst wyjaśniający w sprawie wstrzymaum wy­
syłania żydów z ich „prawnego miejsca zamieszka­
nia". „Różne rozporządz* nia ministervum spraw 
wewnętrznych w przedmiocie wydalania żydów z 7 oh 
miejscowości, w których mieszkają nieprawnie, wy­
wołują mnóstwo skarg ze strony żydów. Zauważyć 
należy, iż żydzi często osiedlają się w miejscowościach 
jedynie wskutek nieiasności przepisów w tej mierze. 
Często jeden przepis przeczy drugiemu i dlatego 
był iby niesprawiedliwością narażać żydów na przy­
krości połączone z ich wydaleniem, Tern więcej nie-
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sprawiedliwem byłoby to obecnie, kiedy znaczna 
liczba żydów, należących do rezerwy armii, należy do 
mobilizacji, \t skutek czego wydalenie jednocześnie 
z mobilizacyą byłoby dla nich podwójnym ciężarem. 
Wobec tego, iż obecnie należy unikać wszystkiego, 
co mogłoby wstrzymywać prawidłowy bieg spraw 
i wywoływać niezadowolenie ludności, uważam za 
konieczne do chwili zawarcia pokoju na Dalekim 
Wschodzie zostawić tymczasowo w spokoju wszyst­
kich tych żydów, którzy chociaż mieszkają nie­
prawnie, lecz mieszkają już dawno i z rodzinami 
i przy osiedlaniu się mieli jakąkolwiek zasadę, która 
z biegiem czasu straciła znaczenie".

§ Llppe-Detmołd. Pisma niemieckie stwierdzają, 
że syn zmarłego rejenta księstewka Lippe-Detmold, 
który objął tron, nie otrzymał od cesarza Wilhelma 
telegramu z wyrazami współczucia. Dowód to, że za­
targ Hohenzollernów z domem Lippe-Biesterfeldt 
trwa nadal. Krążą też pogłoski, że nowy władzca 
księstewka nie zostanie zatwierdzony. Kolnisćhe Ztg. 
zapowiada, że rada związkowa której nadesłano pro­
test, zbada sprawę następstwa tronu w księstwie 
Lippe-Detmold dopiero vówczas, gdy nowy rejent 
zamiannje dla niej członka, bo wówczas wypadnie 
stwierdzić, czy tan członek został mianowany przez 
osobę uprawnioną. W Detmold dotąd wojska nie skła­
dały przysięgi nowemu panującemn.

Zm arli.
Leon Paszkowski, referent krajowego biura 

kolejowego w wydziale krajowym, zmarły przed kil­
ku dniami we Lwowie, urodził się w Warszawie w 
roku 1846, gdzie mieszkał ojciec jego śp. Józef Pa­
szkowski, tłómacz dzieł Szekspira. Wychowany w 
tradycji rodzinnej, po wczesnej śmierci ojca, głó­
wnie pod kierunkiem stryja, śp. Franciszka Paszkow­
skiego, musiał wskutek udziału w pracach narodo­
wych, poprzedzających rok 1863, opnścić Królestwo 
Polskie, zaledwie po rozpoczęciu studyów w war­
szawskiej szkole głównej i kończyć swe studya pra- 
wniezo-ekonomiczne na uniwersytecie w Krakowie i 
Louvain w Belgii. Po ich ukończeniu poświęcił się 
karyerze publicystycznej i bankowej. Artykuły za­
mieszczał w Czasie i Przeglądzie polskim. Gorli­
wie zajmował się studyami nad oddziaływaniem ko­
lei żelaznych na ekonomiczny rozwój społeczeństw a 
owocem ich była obszerna i gruntowna praca: „O
drogach żelaznych w związku z rozwojem ekonomicz­
nym", ogłoszona w roku 1889. Stała się ona powo­
dem, że kiedy kruj rozpoczął swą akcyę na jolu bu­
dowy gospodarczych kolei lokalnych przed mniej wię- 
oej 11 laty, to wydział krajowy powołał śp. Leona 
na odpowiedzialne i ważne, zwłaszcza w chwili 
pierwszej organizacyi akoyi kraju na tern polu, stu- 
nowisko referenta ekonomicznego i administracyjnego 
spraw kolejowych w krajowem biurze kolejowem. 
Śp. Leon Paszkowski przymiotami umysłu i serca 
umiał zjednać sobie ogólną sympatyę i uznanie.

S ta n  p o w ie t ru L . Sprawozda: :e centralnej sta- 
eyi meteorologicznej we Wiednin i - ustryao iob kolei 
państwowych. Dnia 8 października 1904 r. o godzinie 7 
rano Czerniowoe -j-4 0 Tarnopol — •—, Lwów + 8 0
Ukole +5'2, Przemyśl — —, Jaroeław  , Tarnów
_ — ( Mowy Zagórz + 6  0 Kraków + 5  7, Praga +8'8 
Wifdeń + 9 4  Semmering-)— —, Bndapełzt+13 6, Ischl 
1 10'1 iłiva +12-6, Tryest +15 8; Oelsyusza.

MAŁY FEJLETON.
P A  Ź D Z IE B K IK .

Jeśli gruda w „oktobrze"
A w „decembrze" deszcz pada,
Z oziminą niedobrze,
Stara gadka powiada.

(Kalendarz Berdyczowski z 1802 r.).
W edług dawnej rachuby rzymskiej w 

kalendarzu Romulusa był to ósmy miesiąo 
rofcu, a stąd nazwa „October". Senat rzymski 
chciał pierwotną nazwę miesiąca zamienić na 
1 'anstinus, dla uczczenia żony cesarza A n to­
niusza, Faustyny. Później otrzym ał nazwę 
„Invictus“ (n iezwyciężony) na cześć Marsa, 
wreszcie cesarz Domicyan, naśladując Augusta, 
rozkazał nazywać go „Domitianus". Ale wszyst­
kie te nazwy nie utrzym ały się i po staremu 
pozostał October. Był to miesiąc, poświęoony 
w pierwszej połowie uroczystościom Marsa, 
w drugiej zaś Bachusa, z racyi winobrania. 
W ięc  uozty i pijackie pochody bywały wów­
czas w Rzym ie święcone kultem religijnym , 
a filozofow ie tw ierdzili, że „October", to m ie­
siąc panowania złego geniusza, który na j­
mędrszych, najcnotliwszych ludzi w bydlęta i 
dzikie bestye zamienia.

K iedy  w X I I I  wieku św. Dominiu wpro­
wadził nabożeństwo Różańcowe, a poświęcone 
czci Bogarodzicy, Kościół ustanowił święto 
N. M aryi Panny Różańoowej na pierwszą nie­
dzielę październikową i wogóle przez cały 
miesiąc pobożni odmawiają Różaniec, uie t y l­
ko prywatnie, ale zbiorowo w świątyniach 
Pańskich. Stąd upowszechniło się wśród ludu 
naszego w wielu okolicach krajn zwać pa­
ździernik miesiącem Różańcowym.

Z  przysłów, związanych z imionami świę­
tych październikowych, wym ieniamy najpo­
pularniejsze ;

Kiedy w dzień Boryjasza (d. 10)
Spadnie biała kasza,
A zuś na Edwarda (d. 13) 
i-iemia będ.ie twarda,
To i święty Łuka (d. 18)
Nic już nie wyszuka.

Prognostyk ten dotyczy wczesnych mro­
zów, w początkach paźdz;ernika nieraz się 
zdarzających i jest w związku z innem przy­
słowiem o świętym Łukaszu :

Powiedzże no Łukasz, czego w polu szukasz?
—  Szukam tu rzepy. — Alboś jest ślepy?
Jeżeli lato było słotne i wogóle deszcze 

zaczęły padać około św. Jana (pod koniec 
czerwca), to w ielce obrazowe, ludowe przy­
słowie koniec słotom wróży dopiero na drugą 
połowę października;

Gdy się Jaś rozbeczy, Mać go nie utuń.
Będzie sobie płakał do świętej Urszuli (d. 21

[października).
W ogóle dopiero pod koniec miesiąca, w 

latach oczywiście normalnych, należy się spo 
dziewaó mrozów, o czem świadczy następujące 
przysłow ie:

„W  dzień Szymona Judy (d. 28 października) 
[spodziewaj się grudy".

Przedtem bowiem zdarzały się dni ciepłe, 
słoneczne z ową fruwającą pajęczyną, którą, 
j * k i tę porę, stanowiącą, niby reminiscencyę 
ubogiego lata, nazwano „b&biem latem".

W  październiku najlepsze bywa polowa­
nie na słomki, które w tym  czasie są najtłu> 
ściejsze . Czatować z wyżłem  na ciągu w ie ­
czornym słomek, to najprzyjemniejsze dla 
prawdziwego myśliwca Iowy październikowe. 
Również i na polowanie z ogarami właściwa

POTa M ikołaj Rej z Nagłowic, którego czte- 
rechsetna rocznica urodzin przypada w roku 
przyszłym , w „Żywocie Człowieka Poczciwe­
go*' podaje cały szereg rad gospodarczych na 
miesiąc październik z następującą konkluzyą:

„A  odprawiwszy to domowe gospodar­
stwo, osiawszy też dobrze, nie wadzi, jeśli 
ozae jest, nowinki pokopać, gnojku powozić, 
domków, chlewików popraw ić; a nie moszli-

kiem, w ięc Bogiem a groszem. N ie  żałuj się 
na to ani zadłużyć, ani przystawić. Bo to 
święta kopa, co dwie za sobą przynosić może. 
To ju ż palem sprawiwszy domek i potrzeby 
jego , możesz i  przejażdżek i wdzięcznych bie­
siad m iędzy przyjaciół i w  domka swoim 
użyó“ .

Ruch artystyczno-literacki.
*  Najtrwalszymi pomnikami kultu Niepokala- 

niepoczęcia N. Maryi Panny w naszym naredzie są 
pieśni powstałe w ciągu wieków na cześć tego do­
gmatu. Nio wszystkie one formą poetycką udatne, 
ale pełne rzewnych uczuć i dziecięcej miłości duszy 
narodu ku Niepokalanie Poczętej. Pomniki ta tak 
trwałe, jak dłngo brzmienia mowy polskiej.

Szatą każdej pieśni to melodya, szarzejąca nie­
raz z biegiem lat swą piękność, a zwłaszcza przez 
nieumiejętne używanie zatracająca zupełnie pierwo­
tny charakter. Nie mało do odnowienia h-go pomni­
ka czci Niepokalanej przyczynił się znany i wytra­
wny pracownik na niwie kościelnej monsign. ks. 
Franciszek Walczyński, kanonik katedr, w Tarnowie 
zebraniem „12 dawnych pieśni polskich o czci Nie 
pokalanego Poczęcia N. Maryi Panny" i przez zhar­
monizowanie ich piękne a łatwe na d za równe gło­
sy, według ducha muzyki kościelnej i pierwotnej me- 
lodyi. Szczególniej piękną jest harmonizacya pieśni
4 6, 7, 10. Wydanie staranne wraz z tekstem, 
zbroszurowane kosztuje zaledwie 30 bal , to też nie- 
tylbo na czas uroczystości jubileuszowych, ale i za­
wsze może zrobić wielką usłngę szerzenia czci Nie­
pokalanej Matki Bożej pieśniami. Kierujący chórami 
kościelnymi zamiast rozpisywania dla śpiewaków po- 
jedynczyc:. głosów dla taniości wydania mogą w 
całości im rozdzielić nabyte spiewniczki. X. Cdł, &

* Pamięci Reya. w Żurawnie, w którem przed 
400 laty urodził się Mikołaj Rey, zawiązał się ko- 
witet dla urządzenia obchodu pamiątkowego. Komi­
tet zwołał na 15 października zebranie obywatelskie 
a zarazem podniósł myśl wystawienia w Żurawnie 
pomnika Reya.

* P. Zawiłowekl znany ze sceny lwowskiej ba- 
rytonista wystąpił onegdaj w nadwornej operze wie­
deńskiej i odniósł wielki sukces. P Zawiłowski zo­
stał zaangażowany na 6 iat do składu wiedeń­
skiej opery.

* Z teafrli. Wczoraj .Capstrzyk" ściągnął znów 
do teatru liczną publiczność.

* Z „Filharmonii" lwowskiej. Koncert słynnego 
pianisty Śliwińskiego, którym „Filharmonia" roz­
pocznie bieżący sezon, odbędzie s ę we środę, 12 b. 
m. Artysta nadesłał już program swój. Grać będzie 
preludynm i fugę Bach-Liszta, rapsodye Brahmsa, 
sonatę Schumana nokturn, impromptn mazurkę i 
balladę Chopina, „Liebestraum" Liszta, „Soirće de 
Yienne" Schubert-Liszta i „Mephisto walc Liszta. 
Śliwiński grać będzie na fortepianie Bójendorfera.

*  Kobieta W Wieku XX Na ten temat będzie 
mieć w piątek o godz. 7 w. w sali kasyna miej­
skiego wykład prof. Fayre. Profesor Favre miał 
w Wenecyi odczyt w języku francuskim na ten 
sam temat. Mówił on o prawach moralnych i ju­
rydycznych kobiety w porównaniu z prawami 
mężczyzny. Ubolewał, że kobiecie nie są przy­
znane te same prawa, co mężczyźnie, tein bardziej, 
skoro otwarto przed nią podwoje karyery. Prof. 
Favre mówił następnie o kobiecie na rozmaitych sta­
nowiskach i warunkach życia. Mówca urozmaicił swą 
prelekcyę pięknymi cytatami i zwrotami poetyckimi. 
Dzienniki włoskie chwalą tę konferencyę i w pią­
tek będziemy mieć sposobność przekonać się, o ile 
zapatrywanie p. Favre i opinię naszego społeczeń­
stwa zadowolnią. Bilety są do nabycia w księgarni 
p. Gubrynowicza i Schmidta. Pierwszorzędne fotele 
kosztują 3 kor., drugoizędne 2 kor. a wstęp na 
salę 60 h.
Repertuar lwowskiego teatru osielskiego.

We órodę .Capstrzyk" Bz'nka w 4 aktach Fr. A. 
Beyerleiua.

We czwartek „Dziewczyna z fiołkami" J. Hellmes- 
bergera.

W piątek „Publiczna tsjemuiea" komedya Piotra 
Wolffa.

Pooząwszy od 1 bm. przedstawienia wieczorne w 
duie powsz dnie rozpoczynają się o g. 7.

Repertuar teatru krakowskiego.
w  środę „Ach to Zakopano !* krotoehwila w 8 

aktach przerobił Walewski.
We czwartek „Koniec wieńczy dzieło" komedya w

5 akiach Szekspira
W pią*ek teatr zamknięty.
W sobotę „Skromny Kazimierz" krotoehwila w 3 

aktach Marsa i Desvallieres.
W  niedzielę „Skromny Kazimierz".

Z KR/1 •'OWA.
(Telefonem i poczty)

— W niedzielę odbędzie się w katedrze na 
Wawelu uroczystość błogosławionego Wincentego 
Kadłubka. Kardynał ks. Puzyna ma niebawem roz­
począć starania w Rzymie o kanonizacyę błogosła­
wionego Wincentego Kadłubka.

— Dziś w nocy znaleziono na placu „Groble" 
16-letnią Joannę Hołudajównę, robotnicę z fabryki 
tutek, dającą słabe znaki życia. Dziewczyna wkrótce 
zmarła z powodu otrucia. Wyszła wczoraj wieczór z 
domu celem załatwienia sprawunków. Wdrożono 
śledztwo celem wykrycia, czy było to samobójstwo, 
czy otrucie.

Z W A R S Z A W Y
(Telegrafe .. i pooztą.)

— Rozprawa przeciw Marcinowi Kasprzakowi 
i Gurzmanowi, którzy zabili kapitana żandarmeryi 
Winniczuka, oficera żandarmeryi Ordoaowskiego i 
ranili stójkowego Bombela w chwili, gdy żandarmi 
brzybyli do domn szewca Pawlaka, aby przeprowa­
dzić rewizyę za tajną drukarnią — skończyła się w 
piątek przed warszawskim trybunałem wojennym. Try­
bunał wstrzymał się od wydania wyroku na Kasprza­
ka ze względu na orzeczenie psychiatrów, którzy orze­
kli, że Kasprzak cierpi na silny obłęd i nieuleczalną 
melancholię i oddał całą sprawę zwyczajnemu są­
dowi okręgowemu warszawskiemu z poleceniem, ażeby 
ten zarządził dalszą półroczną obserwacyę umysłu 
Kasprzaka w jednym z zakładów państwowych dla 
obłąkanych, poczem aby po upływie pół roku albo go 
przed swojem forum ponownie postawił, albo też, 
uznawszy Kasprzaka beznadziejnie obłąkanym, odsta­
wił go jako obcego poddarego do granic Prus. Po 
porozumieniu się z ministerstwem spraw zagranicz­
nych Prusy mają go umieścić na stałe w jednem z 
z państwowych sanatoryów. Zarazem aż do tego 
czasu zawiesił trybunał osądzenie sprawy Gurzmana. 
Kasprzak przyjął wyrok obojętnie.

— W  niedzielę odbyły się w Łodzi demonstra- 
cye przeciwko policmajstrowi łódzkiemu Krzanow­
skiemu. Jak opowiadają żydzi przyjezdni z Łodzi 
ludność robotnicza zgromadziła się przed domom po­
licmajstra i demonstrowała; policja nie mogła dać 
sobie rady. Nadjechali więc kozacy i rzucili się na 
demonstrantów, tratując i bijąc nahajkami. Wśród 
robotników niektórzy mieli rewolwery i zaczęli się 
odstrzeliwać kozakom Wreszcie kozacy otoczyli de­
monstrantów. Przeszło 500 aresztowanych zaprowa­
dzono do aresztów policyjnych. Wiadomość ta wy­
maga potwierdzenia.

i  Ostatnie wiadomości.
W  N . Freie Presse ogłasza poseł Mikołaj 

W  a s i 1 k o artykuł, zwrócony p r z e c i w  
P o l a k o m  na Bukowinie. W edług tego 
artykułu, na 723.000 mieszkańców Bukowiny, 
ma przypadać tylko 26.000 Polaków, prze­
ważnie służby, która przybyła z Galicyi, nie 
mogąc w G alicy i w/tfzym aó złego losu. Na­
tomiast mało jest po miastach rodzin pol­
skich obywatelskich, szlacheckich, oraz w ła­
ścicieli dóbr. A rtyku ł występuje dalej p rze­
ciw przyw ile jom  Polaków w szkołach średnich 
i na uniwersytecie, a także i w szkołach lu­
dowych. Zdaniem Wasilki istnieje na Buko­
winie 24 szkół ludowych z polskim językiem  
wykładowym, mimo, iż w dotyczących m ie j­
scowościach nie ma wymaganej ustawą liczby 
dzieci polskich.

Tetegiimy i jelefone nuty.
S e j m y .

Sejm górno austryacki.
L in c  4 października W czoraj rozpoczął 

obrady sejm górno-austryacki. Pom iędzy od- 
czytanemi interpelacyami znajduje się inter- 
pelacya p. Beuerlego w sprawie rozporządze­
nia ministerstwa oświaty, uznającego egza­
miny, złożone na wydziale prawa i admini- 
stracyi na uniwersytecie zagrzebskim i w 
sprawie założenia klas równoległych w nie­
mieckich seminaryach nauczycielskich w Cie­
szynie i Opawie.

Sejm morawski.
B e r n o  m o r .  4 października. Posiedze­

nie sejmu zaczęło się o godzinie 12. Wszyst­
kie nlioe wiodące do gmachu sejmowego 
zamknęła polioya.

Przywódcy socyalistów ju ź od godz. 11 
rano czekali przed gmachem.

Na początku posiedzenia podał marszałek 
do wiadomości, że obostrzył kontrolę przy 
wydawaniu biletów  wstępu na galeryę, aby 
uniknąć podobnych zajść jak przed kilku 
dniami. Służbie rozkazano wpuszczać na gale- 
ryę tylko osoby zaopatrzone w  bilety.

Zamiary dr. Koerbera.
W ie d e ń  4. października. Dzienniki w ie­

deńskie donoszą, źe Rada państwa zbierze się 
w połowie listopada oraz że gabinet na­
tychmiast, jeszcze w listopadzie, rozwiąże 
Izbę i rozpisze nowe wybory, jeżeliby Czesi 
nie zaprzestali obsbrukcyi.

Niemcy a ię . . .  gniewają.
O paw a 4 października. Gmina Freu- 

denthal i dwie jeszcze inne gm iny niemieckie 
zaniechały z dniem 1 bm. wykonywania a- 
gend z poruczonego zakresu działania.

O paw a 4 października. K ilkaset mło­
dzieży niemieckiej, zebranej przed koszarami 
Franciszka Józefa w  oczekiwaniu capstrzyku, 
urządziło wczoraj wieczór pochód po ulicach 
miasta, śpiewając „W acht am Rhein". Pe­
wnemu kupcowi czeskiemu w ybito szyby. 
Aresztowano 1 demonstranta. Równocześnie 
odbyło się socyalistyczne zgromadzenie, które 
minęło spokojnie.

Parlam ent franenaki.
P aryż 4 października. Rada gabineto­

wa uchwaliła zwołać parlament na 18 bm.

Międzynarodowy kongres 
pokoju.

B o s t o n  4 października. Sekretarz sta­
nu Hay otw orzył wczoraj międzynarodowy 
kongres pokojowy (należy go odróżnić o i  
międzyparlamentarnej konferencyi pokojowej, 
która obradowała właśnie w S t Louis; patrz 
korespondeneya na I  szej stronie. Przyp. 
Red.) imieniem rządu przemową powitalną, w 
której podniósł, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych będzie nadal o to się starał, aby, o ile 
to jest możliwe, powszechnie przyjęta była 
zasada sądu rozjemczego w sprawach, w któ­
rych porozumienie w drodze dyplomatycznej 
nie mogło przyjść do skutku. Prezydent Sta­
nów Zjednoczonych — mówił sekretarz stanu 
Hay — zajmuje się pilnie sprawą zawarcia 
traktatów rozjemczych z tym i europejskimi 
narodami, które sobie tego życzą a spodzie 
wa się, że jeszcze tej zim y będzie mógł 
wspomniane traktaty przedłożyć w senacie. 
Prezydent Roosevelt oświadczył niedawno, że 
pragnie zwołać ludy na drugą konferencyę w 
Hadze.

Potrzebne jest uregulowanie sprawy kon­
trabandy wojennej. Jednakowoż rząd sądzi, 
iż nie powinno się sprawy tej poruszać pod 
czas trwania obecnej wojny, gdyż ma na­
dzieję, że pokój nie da na siebie długo cze­
kać i w niedalekim czasie będzie można za­
jąć się tą sprawą.

P e t e r s b u r g  4 października. Minister 
spraw wewnętrznych pozwolił wrócić do krs- 
ju  wysłanym dawniej na wygnanie członkom 
byłego komitetu okręgowego dla spraw prze 
myślowych i rolniczyoh w  Woroneżu : Buna- 
kowskiemu i dr. Marlinowowi.

▲ d en  4 października. Jak tu donoszą, 
mullah splądrował miejscowość Ogaden, wy- 
oiął 6.000 mieszkańców w pień i zrabował 
wiele wielbłądów i owiec. Jak dalej słychać, 
mullah otrzym ał wielką ilość broni.

L o n d y n  4 października. M inister spraw 
zagranicznych, Landsdowne, konferował wczo­
raj dłuższy czas z rosyjskim ambasadorem 
hr. Benkendorfem.

ttojna.
(Telegramy „Gazety Narodowej" )

Z  Porta  Artura.
C z l fu  4 października. (B. Reutera). 

Nadeszło tu z Portu Artura prywatne donie­
sienie, że podczas ostatniego szturmu, który 
trwał 4 dni, jeden z japońskich batalionów 
prawie zupełnie został w ybity. Japończykom 
udało się wprawdzie później zająó korzystne 
stanow sko, lecz Rosyanie w yparli ich stam 
tąd ponownie.

Ohińczyoy, którzy onegdaj opuścili Port 
Artura, opowiadają, że akutek ognia rosyj­
skiej artyleryi był straszliwy. Stoki t. zw. 
„W ie lk iego  Pagórka" były całkowicie pokryte 
zwłokami. W  pewnem zagłębieniu leżało 
razem 300 trupów rosyjskich i 200 japoń ­
skich.

Japończycy tylko po części są w możno­
ści przeszkodzić dopływowi wody do Portu 
A rtu ra ; miasto jest w  posiadaniu różnych 
środków do uzyskania wody do picia, pod 
tym  względem  nie ma tw ierdza obecnie k ło­
potu. Żywności jest również dosyć, jedynie 
konserwy mięsne ju ż wyczerpały s ię ; wsku 
tek tego biją codzień po 200 osłów. Funt 
mięsa oślego kosztuje 10 szy lin gów ; jedno 
ja je  10  pensów.

Okręty rosyjskie.
L o n d y n  4 października. Biuro Reutera 

donosi z Szangaju : Wiadomość, jakoby rosyj­
ski okręt wojenny rzekomo „Bojan" przybył 
do wybrzeży w yspy G iitzlaff, okazuje się mi- 
styfikacyą.

Korespondencye.
P aryż  29 września.

(Wielki łowczy republiki. —  Wdowy wybitnych mę­
żów. — Stulecie światła gazowego. — Koleje życia 

Filipa Lebon.)
Pan Loubet we własnej osobie zainau­

gurował tej jesieni ofieyalnie w ielki sezon po­
lowań. Prezydent republiki uchodzi za zawo­
łanego myśliwca. Tak przynajm niej utrzy­
m ają Jeg °  przyjaciele. Natomiast nacyonaliści 
są zdania, że Loubet jest niezrównanym tylko 
w strzelanin. . bąków. W  Ram bonillet znai- 
dują się „oficyalne" obszary łowów głow y 
państwa francuskiego. Tam sprasza „pierwszy 
obywatel" generałów i dyplomatów, by brali 
udział w polowaniach, oraz obdarza ioh ubitą 
przez się zwierzyną.

Praw ie wszyscy prezydenci trzeciej re­
publiki lubowali się w  myśliwstwie. W y ją tek  
stanowił mały mr. Thiers, który największą 
przyjemność znachodził w  polowaniu na mole 
po starych księgozbiorach.

Namiętnym m yśliwym  był marszałek 
M&c-Mahon. Jako prezydent miał on cały od­
dział ofioerów-strzelców, co zaś najważniejsza, 
utrzym ywał przepyszną sforę. Najbardziej 
interesowały go polowania z nagonką. M&c- 
Mahon, uważając się za gentlemana w każdym 
calu, nie polował nigdy w kniejach państwo­
wych. Polował u siebie, w swych dobrach La 
Foret. Posiadał też swe obszary w Styryi i tc m 
urządzał łow y przed objęciem fotelu prezy- 
dyalnego i po złożeniu godności.

Oficyalne polowania w R&mbouillet za­
prowadził papa Gróvy. Zaproszeni gośoie bili 
kuropatwy, bażanty i króliki, a poczciwy 
Grevy cieszył się, gdy je  jak  najczęściej po­
dawano do stołu. Zam iłowanie Grevego do 
łowów  uwiecznione zostało nawet w piosnkaoh 
brukowych, z których jedna słuwi go jako 
tego, który dzikie kaczki umiał ułaskawiać.

Carnot traktował myśliwstwo „platoni 
cznie". Zapalonym myśliwym aio był. U da­
wał się na łowy, bo to sobie uważał za obo­
wiązek taki sam, ja k  np. obecność przy odsło­
nięciu jakiegoś pomnika. Casimir-Perier nie 
miał czasu na popisywanie się zdolnościami 
Nemroda, gdyż opuścił swe „stanowisko", za 
nim się łowy rozpoozęły.

Mistrzem wszystkich prezydentów-myśli- 
wych był Feliks Faure, który urządzał łow y 
w szerokim stylu. Sam Faure był znakomi­
tym  strzelcem ; miał liczną służbę i oficerów 
na swe rozkazy. Polował bardzo często, 
raz w Rambouillet, to zuów w Compiegno 
albo w Fontainebleau. F »u re lubował się w 
pięknych kostyumaih myśliwskich. Jego św ie­
tnie skrojony garnitur uzupełniały żółte bu­
ty  i zgrabny kapelusik z piórami. Nawet w 
czasie myśliwskich rozrywek był Faure wpra­
wnym dyplomatą. Gdy polował z monarcha 
mi — co się kilkakroć zdarzało — nie trafiał 
n igdy; celne strzały pozostawiał władcom 
Także wielkich książąt nie prześcigał. Ina 
czej rzecz się miała z. ambasadorami, dyplo 
matami, generałam i; wobec nich był niem i­
łosiernym i podoz&s polowania w ich tow a­
rzystw ie zdobywał zawsze palmę zwycięstwa

W  Paryżu żyją, po większej części w za- ; 
pomnieniu i odosobnieniu, żony ludzi, którzy i 
swego czasu odgryw ali mniej lub więcej w y ­
bitną rolę w życiu publicznem narodu. W do­
wa po zmarłym niedawno Waldecku-Rousseau 
spisuje teraz swe pamiętniki. Będą one bar 
dzo interesujące; wiadomo bowiem, że pani 
Waldeck była gorliwą współpracowniczką swe­
go męża i źe on żadnego ważniejszego posta­
nowienia nie przedsięwziął, nie zasięgnąwszy 
poprzednio cennych rad swej małżonki. Stale 
przebywa w Paryżu pani Pasteur. Mieszka 
ona w dawnym instytucie swego m ęża ; nie­
mal codzień spoczywa Pasteurowa w fotelu, 
w laboratoryum swego męża, w którem po 
jego  śmierci wszystkie sprzęty pozostają na 
dawnem miejscu. Pani A lfonsyna Daudet pi­
suje niekiedy; w idzieć ją  można w teatrach 
na wszystkich premierach. Pani Ootave Feuil 
let obraca się chętnie w kołach literackich; 
czasami urządza w swych salonach zebrania, 
na których bywają wybitni pisarze. Wielką 
miłośniczką teatru jest wdowa po A . Duma­
sie młodszym ; mieszka ona przy placu Males 
herbes. Plac ten będzie wkrótce nazwanym 
placem Trzech Dumasów; stanie się to po 
odsłonięciu pomnika generała Dumasa, jego 
syna i wnuka. W  kołach muzycznych wspo­
minają niekiedy o żyjących jeszcze wdowach 
po Gounodzie i Ambrożym Thomas, podobnie 
jak  rzeźbiarze o paniach Falguiores i Car- 
peaux. W  ostatnich łatach zniknęły z w ido­
wni wdowy po Mac Mahonie i Carnocie. N a­
tomiast ży ją  jeszcze w zaciszu: prezydentowa 
Faure i wdowa po „w ielkim  Francuzie" — 
hrabina de Lesseps.

Mało kto pamięta nazwisko wynalazcy 
gazu świetlnego. Na rok bieżący przypada 
właśnie stulecie śmierci tego, któremu świat 
ca ły zawdzięcza ten w ielki i cenny wynala­
zek W ynalazcą był Francuz, inżynier F ilip  
Labon, k tóry— jak wielu znakomitych ludzi -- 
dziwne przechodził koleje losu, a życie za­
kończył przedwcześnie: zmarł śmiercią tra ­
giczną. Życie jego  było szeregiem trosk i za ­
wodów, które go ścigały aż do deski grobo 
wej. Urodził się on we wsi Bracluzy, koło 
Joinville. Ponieważ odznaczał się n iezwykłym  
talentem, ojciec posłał go do Paryża, gdzie 
ukończył wyższą szkołę techuicką. Lebon 
miał zaledwie 23 lat, gdy jego  nazwisko stało 
się znanem w świecie technickim.

Odkrycie gazu zawdzięczał przypadkowi. 
Pewnego razu badał Lebon właściwości dymu. 
W tym celu napełnił retortę szklaną trocina­
mi i przyłożył ją  do palącego się węgla. 
Wówczas zauważył, że nad rurką unosi się 
przejrzysty dym, a gdy doń zbliżył świecę, 
dym ów się zapalił. To osobliwe zjawisko na­
prowadziło go na wynalazek gazu świetlnego.

Udało mu się oczyścić gaz z obcych 
przymieszek: Próby nie ustawały. Chemik 
Fourcroy i inżynier Prossy zachęcali Lebona 
do dalszej pracy. Wynalazca przedłożył aka­
demii wyniki swyoh badań; mimo wielkich 
trudności uzyskał w roku 1799 patent na 
swój wynalazek, który nazwał „Thermolam- 
pe“ N iestety, niemiał środków na zbudowa­
nie urządzeń, potrzebnych do w ytwarzania i 
utrzymywania gazu. Lebon musiał zarabiać 
na cbleb jako inżynier drogowy. Dzięki zaw i­
ści ludzkiej przeniesiono go na prowincyę; 
niebawem powrócił do stolicy. Skromna pen- 
sya, nieregularnie wypłacana (b y ły  to czasy 
wojenne), nie wystarczała nawet na utrzyma* 
nie rodziny. Lebon walczył mężnie z trudno­
ściami. W r. 1801 otrzym ał nowy patent i

skonstruował olbrzymią lampę gazową, którą 
umieścił w ogrodzie hotelu Se gnelay, przy 
rue St. Germain. Nieznane światło oglądały 
tłum y za opłatą 3 franki od osoby. Wszyscy 
byli zachwyceni.

Lebon założył w Rouvray, koło Hawru 
w ielką gazownię. Wówczas zgłosili się do n ie­
go książęta Galicyn i Dołgoruki i propono­
wali mu, by się przeniósł do Rosyi. Mimo 
świetnych propozycyj Lebon został we F ran ­
cy i, chcąc najpierw  w swej ojczyźnie wyna­
lazek rozpowszechnić. Rząd nie pospieszył 
mu z pomocą. Lebon żył prawie w nędzy 
w samotnym domku w Rouvray.

W  tern pąwołano go na uroczystości ko­
ronacyjne do Paryża, gdzie miał iluminować 
pałac cesarski. W  dniu pamiętnym został L e ­
bon na Polu Elizejskiem  zamordowany skry­
tobójczą ręką, która mu zadała 30 ran sz ty ­
letem. Polieya nie starała się w ykryć mor­
dercy. Tajem nicza śmierć Lebona jest po dziś 
dzień zagadką. Przedsiębiorstwo Lebona objęli 
Anglicy. W illiam Wardock zaprowadził w Lon­
dynie oświetlenie według systemu Labona. 
Paryż zaczęto oświetlać gazem dopiero w 20 
lat później W  roku 1838 było w Paryżu 1162 
lamp gazowych na 11.654 naftowych. W w ie­
le lat po śmierci Lebona w ystaw ili mm Fran­
cuzi pomnik na Polach E lizej-k ieh .

W. Koryaton>ic\.

Dział rolniczy.
a W kraj. szkole mleczarskie] w  Rzeszowie

rozpoczyna się dnia 1 lis o+ida niższy cztero-raie-
sieczny kurs mleczarski, przygotowujący kierowni­
ków i pomocników mleczarń ręcznych. Nauka bez­
płatna: koszta całkowitego ntrzymania za eałr kurs 
120  k.

Z  r y s - k d w
B a n it  r o ln ic * ?  sre t t r o w lc .  4 paździer­

nika 1904. Oeny z» 50 kilogramom In. , L*.W  ■'■„ijt* 
koronow Pszenlu-t gotowa 8 60 do 8 80, pszenica n-łfs 
8 40 do 50, żyto gotowe 675 dn 7 00 nm»e 660 Lj
6.80, owies coroczny j.,t m 6 75 do 7 n0, 0 — +
0 -  , j§czm>»ó passe muz. u 25 li- 6 50. j-iJzoyeu 
6'75 do 7*50, rzepuk lO Żó dn 10 50 izep.ts n ’ O- — i;
0*—, groch put-.. 6 75 do 7 25, gro. o do i>a
8 25 ńo 10'—, wyka H-— do (j-.óO, bobik 6 26 do 6 50, hre- 
,). in 8-75 do 9 25. sukuntd ■.-» nowa 10 dn 3 25 stara 
7 80 do 8-00, chmiel za 56 kilo u-l 210 io 220, soc.ctym 
czerwona 70-— do 80 —. l-i <v. 55-— dn 60 —, szwedsSCa 
55'— do 65 -, tymotka I ł  23 —

S p i r y t u s  lo a o  t e  5  -1 i i  " j  m  » y  4 3  5 * i<> 4 9  —  
parpts .arnopol esknntyn^co, . v. 35''0 do 36 03

Wiedeń 4 ptźiziern '-iurs w koronach i po 50 
big. Pszeuioa 10*80 do łl-25, żytu 7 85 iu 3 10, jęozmieó 
o-óo do 0-00, kukiirudza 7 55 dn 7 75, owies 0 00 do 0 00 
rzepak 00 00 do 00 00

R a < ta p «u n  dnia 4 p«ź ziernika. Kurs *  soro 
ua.e . no 50 klgr. Notowano jezenieg ua kwiecień 10 55 
do 10 66 na październik 10 10 do 10 11, tyto aa październik 
7 41 do 7-42, aa iwieeień 7 85 n 7 83 *i»s i t  paździer­
nik 6 75 tu 676, aa kwieci-iń MG do 7 17, ktkarsdta ni 
sierpień —-— do — , na październik 7 20 do 0'25, na 
maj 7-35 dn 7'36, rzepm na sier ien l l  oO. do 11'60.

Oftrti . mierne, 
f.bęć knpna słaba.
Usposobienie: słabe 
Stan powietrza pięknie.

T arg  aa  W olf.
W i e d e ń  dnia 4 października. Na wczorajszy targ 

spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
6.210 sztok. W  tem było z (Jalicyi 439 sztuk, z Bukowiny 
12 sztuk.

Przebieg targu był oziębfy.
Ceny p rdniosły się o 2 do 6 k.
Niesprzedaaycb pozostało 467 sztuk.
Wołow z (Jalicyi sprzedano 93 sztuk po 46—55 klr. 

52 sztuk po 60 do 71, 58 sztuk po 72 do 76 kor., 6 
po 77 do 78 kor

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia knpo- 
wano po 58 do 72, krowy podtuczone po 54 do 72, bydło 
chude po 39 do 58 koron, wszystko lioząo za centnar ży­
wej wagi.

Dział ekonomiczny
/3 Austr. Tow. fabryk brotl- Rada nadzorcza

austr. Townrz. fabryk broui uchwaliła na Walnem 
Zgromadzeniu odbyć się mającem dnia 10 bm., 
przedłożyć w ni os.-k o rozdział z czystego zysku 
wynoszącego 1,221.000 koron, dywidendy w kwocie 
20 kor od akeyi.

% rjnkAw płealijinynb
P a r y ż  dnia 4 paździerLdka. Zamknięcie giełdy. 

Trzy procentowa renta 97*75 Mata 3( 70.
F r a n k f u r t  dnia 4 października Giełda zagrani- 

cna. Anstryackie kredyty 21180. Kolej państwowa 000 — 
A'pinv 090*00, Disamto 194 20, Laura 000 09

B e r l i n  4 października. Zamknięcie giełdy. Bau 
knoty anstryackie 85*?.0 <podług obliczenia prooentowegr.
Ipirytus ----- , Austrya'kie ‘.redyty 900 Diso. Coui* iu-
II! 000'-.

L O S Y .
W ie d e ń  4 października Kursa giełdy wiedeń­

skie; Loty a) pro entowe : Austr zakładu kredytów, z obi 
proc. z roku 1880 3"/„ 3o9 09. Austr. zakł. kredyt, z obi. 
proc. z r 1889 3%  297—, Tow. żeglugi na Duaaju 100 zł. 
4^0 275 —, Urcgnlow. Dnnaju z 1830 100 zł. %  2T6 00

ęg. Bauku hipotecznego po 109 zł. 4'/> 272'—, Pożyczka 
serbska prem;owa po 100 tr. 4% 93'— Tureckie oblig.
rem. kolej, po a00 fr. 1 ó3*6o; b) bezprocentowe: Buda­
peszteńskie (Bazylika) 5 zł. 29  85, Zasla.iu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 kor. 175.00. Clary 40 zł 
156—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78'—, Looy m. Kra­
kowa 29 ił. 85'—, Pożyczka m. Lubiany 40 zł. 67 —
Ofen 40 zł. 162—, Palffy 40 zł. 16ó 09, Czerwonego krzy­
ża austr. sow. 10 zł. 53 85, Czerw, kizyża węg. tow. 5 zł. 
29'19, Losy fu ud. arcyks. Rudolfa 10 zł. 65 00, Salina 
40 zł. 221—, Pożyczka Salcburgska 20 zł. 77-00, Pożycz­
ka St. Genoi-i 40 zł 00)00, Losy komunalne inueta 
Wiednia z r. 1874. 525- 0.

L?CS

NADESŁANE
(Za tą cbiy>ę Redakeya nie odpowiada).

Doc. dr A. Gabryszewskiego
przeniesiony został na ul. Batorego 36 I p-

Otwarty od 3 — 6 popołudniu.

O K U L I S T A

Dr. LEON GRUDER
b asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we W iedniu, ordynuje obecnie pray 
ulicy Sienkiewicza I. 5 (dawniej ul. Kręta, 

obok hotelu George’a).

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na- 
główk; na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p.
w ykonuje

Pillera i Spółki,
L w ó w ,  Ł y c z a k ó w  3-

H O T E L  E U K O P E J M K L
Alberta Szkowrona.

Prsyjeihali do Lwowa d. 4 październ. 1904. 
J. hr. Jabłonowski z Zagwożdzia, M. hr. Borkowski 
z Mielnicy, W Białobrzeski ze Zbaraża, K. Lewi­
cki z Bielca, E. Seidier z Tyśmienicy, A. Choło­
niewski z Rosyi, P. Tyszkowski z Hnwników, ini. 
Ozimkitwiez z Drohobycza, ks. P. Biliński z Zar- 
wanicy, F, Filipowski z Korczowa, E. Zimerman z 
Hamburga, dr. Kozłowski z Drohobycza, P. Gotłleb 
z Tehlowa, F. Dobrzyniecka z Ustrzyk, A  Przedrzy- 
mirski z Hyżuego.
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Różne serca.
Romans t  francuskiego.

(Ciąg dalsiy.)

— Nie inaczej; teraz następuje Lab i­
rynt... Rzeczyw iście jest to poemat w trzech 
częściach, które podzielióby można na trzy  
akty... Tak obmyślałem początkowo, ale ktoby 
się podjął wystawienia opery mojej na sce­
n ie? Słuchaj... na tej drugiej części pokłada­
łem największe nadzieje...

Biedny chłopiec, strapiony chłodnem za- 
ohowaniem Derstala, odczuwał naprzemian 
trw ogę i radość. Z przerażeniem jednak u j­
rzał przyjaciela swego, przybierającego ua no 
wo pozór obojętny, jakby senny.

—  Przez dobroć serca nie chce mi tego 
powiedzieć — rozmyślał ze smutkiem — ale 
znajduje mój utwór złym  zupełnie. C zyż cze­
ka mnie nowy zawód? Czyżby om ylił się Co- 
lonne, znajdując, że dzieło to posiada pewne 
zalety ?

Piękny, pełen melancholii ustęp odegra­
ny na rogu myśliwskim, zwiastujący pochód 
Aryadny i Tezeusza, szukających potwora, 
zabrzm iał wśród ciszy; głosy śpiewaków złą­
czy ły  się w duecie miłośnym, poprzedzają­
cym walkę a wyrażającym  gorące uczucia 
córki Minosa i wyznania bohatera. W  ciem­

nej, pustej, obszernej Sali dźw ięki melodyi 
wznosiły się tak czyste i namiętne, że dre­
szczem przejm owały wzruszonego niemi Pin- 
charta. .Jednocześnie posłyszał głębokie wes­
tchnienie i ujrzał członki Derstala wstrząsa­
ne nerwowo. Zaniepokojony, dotknął ręką ra­
mienia przyjaciela, który odwróciwszy głowę, 
ukazał obLcze swoje zalane Izami.

— Co ci jest? — dowiadywał się Pin- 
chart z przerażeniem.

— Jakie to p iękne! — zawołał Derstal 
głosem stłumionym.

Ścisnął dłoń kompozytora i dał znak, by 
mu słuchać nie przeszkadzał. Do końca tej 
części O liw ier siedział zasępiony, nic nie mó­
wiąc, ale gdy przycichło brzmienie ostatniej 
nuty, idąc za mimowolnym popędem, wstał i 
rzucił się przyjacielow i na szyję, poozem ja k ­
by wstydząc się tego objawu entyzyazmu, 
rzekł k rótko:

— W yjdźm y stąd!
I pociągnął towarzysza do korytarza.

Znajdujesz dzieło dobrem? — pytał 
Pinchart oały drżący.

— Cierpiałem, słuchając tw oje j muzyki 
— mówił Derstal. —  Podczas pierwszej czę-l 
ści doświadczałem upokarzającej zazdrości. 
N ie chciałem oi się przyznać do wrażenia, j a ­
kie twój utwór na mnie w yw iera ł; opierałem 
się uczuciu podziwu. W yzaaję oi to ze wsty­
dem, iżbyś brał z tego miarę o wielkości od­
niesionego tryumfu. Pragnąłem, iżby ozęśó 
druga okazała się gorszą. Przeciwnie, jest 
zachwycającą! W tedy rumienić się zacząłem

za moją nikczemność; tak bardzo z tego po­
wodu cierpiałem, żem się aż rozpłakał. Nie 
rozumiesz pobudek moioh prawdopodobnie; 
dla usprawiedliwienia się musiałbym ci przed­
stawić obraz życia mego. Jestem bardzo nie­
szczęśliwy, Pinoharcie! Ja, któremu zdaniem 
wielu tak powiodło się świetnie, zazdroszczę 
moim kolegom, mogąoym tworzyć aroydzieła, 
choć zmuszonym walozyć z losem; ah! przy­
jacielu, szozęśliwym jesteś, będąc ubogim, u- 
żywasz swobody i pracujesz!

— Cieszy mnie i zasmucę jednocześnie 
to, co słyszę, Derstaln. Pod pozorami w y ją ­
tkowej pomyślności ukrywasz tak oiężką ra­
nę moralną. A leż  przyjaoielu, chciej tylko 
szczerze, a z tej choroby łatwo uleczyć się 
możesz.

Chcieć tylko! Na to trzeba mieć pra­
wo przeprowadzenia woli swojej.

N ie zdolny jesteś pojąć mojej nędzy 
moralnej. Pracnję teraz, a sam nie wiem, co 
warta moja praca. Zatraciłem świadomość wła­
snego sądu Potrzebuję, iżby ktoś mnie oświecił. 
Tobie przepowiadam powodzenie trwałe. Szy­
dzono z ciebie dawniej, dowodząc, że niepo­
dobna dobić się sławy z nazwiskiem Pinchart. 
Tw ój poemat zwalczy zwycięsko ten zarzut, 
uszlachetni, nzacni twoje nieznane nazwisko. 
W różę ci tryum f zupełny. Przez wdzięczność 
przyjdź posłuohaó napisanej części mojej no­
wej kompozyoyi. Na zdania twojem  polegam, 
bo ci ufam. N ie okażesz się ani podstępnym, 
ani zazdrosnym, jak ja  byłem względem cie­
bie przed chwilą. Czy przyjdziesz?

— N iew ątpliw ie, mój po, y Oliwie- 
rze, lubo przekonany jestem, że aia podnie­
sienia zalet mego dzieła oskarża / ę niesłusz­
nie. Talentem przewyższasz mnie znacznie.

— N ik t cię w tej chwili przewyższać nie 
może; staraj się tylko pozostać ubogim i n ie­
zależnym. T y  właśnie zostaniesz wielkim mu­
zykiem. D latego płakałem z zazdrości, słu­
chając twojej kompozyoyi.

Po tych słowach, trzy maj ąo się pod rę­
ce, weszli na salę, aby wysłuchać końca, 
c4ryadny.

IX.

—  Ah! Jimie, kochany ohłopcze, wiwat!
Śmiechem i okrzykami rodzina Brando-

nów witała w salonie hotelu przybyłego ku­
zyna. Obeony temu Derstal ścisnął również 
przyjaźnie dłoń młodego Amerykanina. W y­
dał mu się wyższym, silniejszym, więcej opa­
lonym, niż na yachcie Ariel. Przyczynę takiej 
zm iany wyjaśnił Jim zaraz. Wracał z Colora­
do, gdzie w interesie Brandonów zwiedzał 
kopalnie, przebywał czas dłuższy na otwartam 
powietrzu w klimacie gorącym, spędzając dnie 
całe na koniu lub na łodzi.

— Używałem  jednocześnie polowania — 
mówił Jim— przywożę dla ciebie ciociu i dla 
Suzy, jeśli ona przyjąć je  raozy, piękne skóry 
panter przezemnie zabityoh. Mam nawet fu 
tro niedźwiedzia, mogące pokryć czwartą 
część podłogi w tym  salonie.,, ofiaruję je  pa­
nu Derstalowi.

— Futro niedźwiedzie — szydził złośli­
w ie Henryk — nie wiesz, jak ie znaczenie na­
dać można twemu podarkowi...!

M łody podróżnik zarumienił się m i e ­
szany.

— Czyniłem  to w dobrej intencyi.. pan 
wybaczy, jeśli popełniłem mimowolną nie­
zręczność.

— N ie potrzebujesz się tłómaczyć, panie 
Stewardt —odparł Derstal z uśmiechem — ku­
zyn pański zrobił się amatorem bulwarowych 
żartów

— Czy zabawisz z nami czas dłuższy, 
Jim’ ie — zagadnęła pani Brandon.

— Całe dwa miesiące. W uj zadowolony 
z rezultatu moich wycieczek, kazał mi w na­
grodę jechać rozerwać się do F ra n o y i; czy­
niłem właśnie grzygotowania do podróży, gdy 
odebrałem list Henryka.

Na tę wzmiankę, przypominającą pod- 
słuohaną rozmowę młodego Amerykanina z 
Zuzanną, artysta instynktownie utkwił wzrok 
w żon ie ; zarumieniła się i rzuciła ukradkiem 
także na męża spojrzenie. Derstal pozornie 
zachował spokój, ale utw ierdziło go to w 
przeświadczeniu o nieprzyjaznych względem 
niego zamiarach szwagra. Uśmiechnął się lek­
ceważąco i pożegnawszy obojętnie zebranych, 
pozostawił rodzinnemu kółku swobodę wza­
jem nych wynurzeń. Zamknął się u siebie i za­
brał energioznie do praoy nad pierwszym 
aktem „Leon orj* , który chciał zaprodukować 
przed Pinoharfem .

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9 ot. od w y re z o .

T ru sk a w k i
ogrom ne, ananasow e, p ąso w e, sta ro p o ls k ie

Pn?inmlri mie,i«c*lle pąsowe i białe.
rU ^IU IIIIil w szystk ieg o  je d e n  tuzin po 

36 h al. Dwór Łapesyn, B r z ę k a n y .

Dostawy masła,
poszuknje h an del L eo n a rd a  S o leck ieg o , 
L w ó w , ul. B atorego  2. 203

I Sllfiprnilr S tan isław  K a p u c iń s k i po- 
Ł t t R I C I  l l l l \  szukuje pracy w e L w o ­
w ie  la b  na p row incyi, L w ó w , S p a d zista  1, 1.

200

W stylu Zakopiańskim
rseib io n e, w szk o le  przem ysłow ej w  Z ako­
panem  sp o rząd zon e meble do pokoju Ja 
d n iu  e g o , tanio, natych m iast do sprzedania 
w Hali Aukcyjnej, P u sa i Mlkolascha.

Inucaye le lkn
9 (lk w aU fibaw an a  poszuknje

lekcy 1. „ M a r ja 44 p. r. Lw ów .
______________________________________________ 1 9 9

M i ó d
patoka, kuracyjny, prawdziwy, czysty, gwa­
rantowany, podolski, lip ow y i  k a rp a e la k , 
spriedaje detailicznie i en gTOS, te l w ysy ła  
w  pnsikach 5 klg. „B iu ro  Ogrodnicze'' 

L w ów , H etm ań ska 8. 664

natychmiast

Restauraeya wraz z bufe­
tem w Filharmonii,

z całem urządzeniem próoz serwisu. 
B liższa wiadomość : Lance lary a 
F ilharm on ii, gmach br Skarbka 

I I .  p., 39 drzw i. 680

m r  jffiód
z w łasnej pasieki, tw ard y, czy sty  d e s e ro w y  
w  5 klg. b laszan kach , o p łaco n ych , za p o ­
braniem  k o ro n  6'8o w ysy ła  Emil B>- 
roslijewlcw z  Oeaysowa, poczta 

w  m iejsca. 642

Kilimy
z czystej w ełny owczej

sprzedaje i wyrabia

Towarzystwo T M i e
w  Glinianach.

N a żądanie dostarcza k o lo ro w a n y c h  w zorów  
kilim ów. 641

Odręczne

zenia
Fotograf

znakom icie  w ykonane

po niskich cenach
o l. O ch ron ek  L  O.

D o zo rca  w skaże. 490

MEBLKGIP
B rac i*  Tercyaw e tfw.
Franeiraka ,  posługujący 
ubogim , ul* K le p a r a w a k a  
1* 1 5  J P r iy t u l i łk * * * ,  za
biera się na żądanie meble 00 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar 
kowane — robota staranna.

W IT O LD  T R A N D A
e le k tro  - tech nik  - m echanik 544

w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7.

Światło elektryczne I motory — Hrorooehrony —  

Telefony — Dzwonki elektr. —  Aparaty fizykalne.

Maszyny do azyda i płatania. ~=
i  Towary optyczne.

L. 3520

Zwierzchność gminy Zakopane zaprasza PP. Przed­
siębiorców do składauta ofert na

budowę wodociągu w Zakopanem.
Plany i kosztorysy, ogólue i szczegółowe warunki techn czne, wzór 
do składania ofert itp. dokumenty są d"> przejrzenia w 1 iurze urzędu 
gminnego od 9 do 12 rano i od 3 do 6 wieczór każdego dma z wy­
jątkiem niedziel i świąt. Oferty zapieczętowane z napisem na koper­
cie „Oferta wodociągowa* należy składać na ręce naczelnika gminy 
najpóźniej do godz. 12 w południe 31 października 1904.

Zakopane d. 2 października 1904.
684 Naczelnik gminy D r .  C h ra m ie c .

W y s y ła  na e a łą  G alieyę  m onterów  do urządzeń  e lektryczn ych  
I T *  po eenach n ajn iższych . " W S

Wlaam s p racow n ia  m echaniczna i optyczna.

Ludwika Stasiaka

Jfamoreski
w y sz ły  1 są na s k ła d zie  we w szystk ich  k s ię g a rn ia ch .

SŚXXXXXXXXXX X1XXXXXXXXXXXX|B

DAMSKA PBAG0WN1A §
K R A W IE C K A . 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróciłam z zagranioy 
i wykonuję wszelkie kostyumy oraz suknie wizytowe na 
sposób paryski, po bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.

Pracownia pnjr ul. Batorego L 7.

G - O D L E W S J E I I E J *  *  
■XXXXXXXXXXXIXSOCXXXXXXXXXXB

P ie rw s zy

7arg Ogrodniczy
odbędzie się od 1 2  do IG  października b. r. 

we Lw ow ie, Pasaż Mikolaacha.
Producenci, którzy nie otrzymali zaproszeń, zechcą 
się po nie zgłosić do „Biura Ogrodniczego", ni. Het­

mańska 1. 8.

o c x x x x x x x  Założono w r. 1874. XX XX X X X > C i
Ekspedycya anonsów *

nerich L e in e r )
I., W ollze ile  9 W I E N  I., W ollarile 9.

przyjmuje ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich X  
dzienników austro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- a  
zwyczaj niskich cenaoh. Leży to w własnym interesie P. T. V  
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej nuj* C  
większej księgi wzorów. *

Katalogi 1 plany ogloszefi gratis 1 franco. a!

:xxxxxxx:>Telefon N r . 917.

iw  a i ujm —u u mm i

Ruch pociągów kolejowych
•beniąiu)ąey ■ dniem 20. lipcw 1904 rokn.

(Czas środkowo - europejski).

I — — u— — — a — — fcafaiiiasaEasa— ffii£gxggssasa3g 

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
sz cza w a  alkaliczno-sodow a, zaw iera jąca  części składow e chemiczne, ja k

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolę Komisy! przemysłowej To w a rzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  Krakowie 15 ct. 89

Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece i. Wewiorskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciele fabryki wód mineralnych.

Cały dochód przeznaczony na 
budowę pomnika, mającego 
stanąć we Lwowie nad gro­

bem śp. Chmielowskiego.

Tadeusz Pini

P io t r  Chmie lowsk i
w spom nien ie pośm iertne

(z portretem śp. P- Chmielowskiego) 

wyszło nakładem komitetu pomnikowego i jest do 

nabycia we wszystkich księgarniach

1 koronie.po

543

1-30

140

2-30

610

7-30
7 40 
7'45
8 00
8-10 
8-20 
8-55

10-02
10-20
11-25
1-10

4-35

4-45
5-08 
5-30

5 40

5-50

40 -

9-10 

9-50

10-00
10-20

10-40

Do Lwowa z
(ma dworzee główny)

Iek&n, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaezowa Delaty­
na (od l/10do 30|4), Zaleszczyk, Nowosielicy, Borhomethn, 
Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliozki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Czortkowa, Kałusza, Dolatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
30/9 w niedzielę i święta) Kórozmózo (od 1/5 do 30/9 wł.), 
Brodiny, Patny, Suezawy, Dorny Wytry (od 1/7 do 31/8), 
Serethu, Berhomethu 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żydaezowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orio- 
wa, MezS Laborez (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kdrosmezo 
Ławoc-znego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia Kochawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicsa, Sanoka, 
Chyrowa

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomauia, Nowosielioy 
przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suezawy, Radowiec 

Podwołoezysk, (Odezsy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
tyna, Kopyczyniec, Kozowy 

Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleszczyk, Husiatyna, Iwania pust., Skały, Kopyczyniec 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy. Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

lokan, żydaezowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny '

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wieinia, Karlsbadu, Pragi), Za­
kopanego przez Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Or­
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

Iokan (Bukaresztu), Potu tor, Żydaezowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Korozmezó, Nowosielioy, Dorny Watry,Sauzawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Pragi, 
Karlsbadu, Uświęć.ma, Wieliciki, Lubaesowa, Tarnobrze­
gu, Iwonicza Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Sfcrły, iwania pustego, Husiatyna 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza1 Borysławia, Kochawiny

PO CIĄG
posp. josob.
przych. o g.

U2-45 —

2-51

8-25

1-55 

245

2-55

410

6-20

6-30

6-45
6-50

8-35

910
9-25

10-35
10-45
10-50

3-051

3 80 
8-40 
5-48 
5-55

6-40
7-05
9-00 

10-05 
10-42

10-55

11-00

11-05
1110

Z e  Lw ow a do
(z dwarea głównego)

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego’ 
przez Rzeszów, Orłowa, Nowego Sącza 

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Constaney), KordsmezS (od 1/6 do 3u/9» 
Śłob. rung.. Seretu, Berhomethu, Borodiny, Suezawy, Dor­
ny Watry, Kocmania 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Meso Laboreza, 
Rymanowa, Iwonioza, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa. Wie­
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaezowa, Potutor, Khrós- 
mezo, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Potny, Dorna 
Watry (od I|7 do 31/8), S iczawy 

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), BroJów, Kopyczyniec, Husiatru a 
Czortkowa

Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu, Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Za­
kopanego (y. Kraków od 25/6 do 15/9)

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R y ­
manowa, Iwonioza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Saoza Or­
łowa (od 1/7 do 16J9), Oświęcima 

Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, CUodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
Bełżca. Sokala, Lnbączowa, Rawy ruskiej 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec, Czort­

kowa, Husiatyna, Skały, iwania pustego, ‘trzymał >wa 
Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztn), Kałusza, Żydaezowa, Czortko- 

wa, Zaleszczyk, Wyinioy, K5rSsmoz5, Kocmania, Dorny 
Watry, Suezawy, Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Ja- 
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sącza, Lubaezow- 
Oświęeima

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1|5 do 30/9 w ł ) 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Choilorowa. Kałusza 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kołomyi, Żydaezowa

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragi 
Karlsbadu), Chyrowa, Mezó-Laborcz, (Pesztu), N. Sącza' 
Orłowa, Oświęcima 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, N. Zagórza 
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżmoy, Nowosielioy, 
ir, orhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suozawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Chyrowa, Rymano­

wa, Iwonicaa, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4), jasłi. 

Podwołoezysk, Brodow, Kopyczyniec, Iwania pustego PotiPoi 
g j . Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałów*

Rawy ruskiej, Lubaczowa (każdej niedzieli)

t3-15

5-06

m m !

Na d w orzec „Podzam cze*
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
J oiwołociysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymołowa, Husia­

tyna, Kopyczyniec, Czortkowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał.

1 o wołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zalesz- 
Potntor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

6-43

10-53

n-:

Z dworea „P edzam eze-
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Huzia-

tyna, Caortkowa 9
Tarnopola, Potutor
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa.
Czortkowa ’

Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwania pustego. Skały 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa

t  w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo europejski jest późniejszy o 
36 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelk'ego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskiem c. k. kolei pań­

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


